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E . Drawniece
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Fundusz Kultury w
Z czasopisma literacko społecznego „Pion", 

ukazującego się w Polsce, którego numer 
ostatni jest poświęcony Łotwie, wyjmujemy 
poniższy artykuł E. Drawniece p. t. „Fundusz 
Kultury w Łotwie".

Kiedy nad zorunemi przez pociski dwu 
walczących kolosów brzegami Dżwiny na 
ród łotewski rozpoczął swe samodzielne 
życie państwowe, twórcy niepo Ueglnśji 
znaleźli się wobec kolosalnego zadania bu­
dowy gmachu państwowego na rumowi­
skach wojennych. Bezlitosny Moloch woj­
ny zniszczy! nieomal wszystko do pod­
staw. W gruzy się rozwaliły domy i gos­
podarstwa, wicher wojenny rozmiótł i 
zniszczył olbrzymią część dobytku
kulturalnego. Znikły biblioteki zakła­
dane już od drugiej połowy XIX wieku, 
zdezorganizowały się i przestały istnieć
szkoły. Jeżeli budżet młodego państwa
mógł i musiał wziąć na swe barki organi­
zację i odbudowę szkolnictwa, to olbrzy­
mia i niemniej ważna dziedzina oświaty 
pozaszkolnej, opieki nad życiem ducho- 
\#em i dostarczanie strawy duchowej sze­
rokim masom zostawały poza nawiasem 
budżetu, gdyż państwo nie mogło temu po­
dołać. Wtedy, z inicjatyw y ówczesnego i 
obecnego prezesa ministrów K. Ulmanisa, 
postanowiono szukać potrzebnych środ­
ków poza budżetem państwowym. W 1920 
roku powołano do życia t. zw. Fundusz 
Kultury, który miał za zadanie wypełnić 
tę lukę i wziąć na siebie całą pracę odbu­
dowy i rozbudowy wszystkich gałęzi kul­
tu ry  narodowej. Równocześnie zostafa 
wydana specjalna ustawa, zgodnie z którą 
środki funduszu miały być Ą zasilane rok 
rocznie 3$> dnchodów łotewskich kolei 
państwowych. Już w roku następnym wy­
dano dodatkową ustawę, która dawała 
Funduszowi 5% dochodu od napojów wy- 
•kokowych. Doszły do tego zapisy i do­
tacje prywatne- Wszystko to złożyło się 
na nardzo poważna sumę. Ustalonemi w 
ten sposób środkami Funduszu dysponuje 
Rada, która ze swego grona wyłania spec­
ja lną komisję t. zw. małą radę, a ta z kołef 
ma za zadauie rozpatrywać podania i przy­
gotowywać projekty.

Dla rozstrzygania rozmaitych kwestji i 
wykonania prac o charakterze specjal­
nym Rada powołuje komisje rzeczoznaw­

ców. Funkcjonuje więc komisja do urzą­
dzania bihljotek, komisja sztusi scenicz- 
nej, muzyki, malarstwa i rzeźby* literatu­
ry i publicystyki, stypendjów, nagród, ar­
chiwów, wychowania fizycznego i t. p.

Kontrolę nad wydatkowaniem środków 
Funduszu prowadzi wybrana przez Radę 
komisja nadzorcza, której dzrałalność re­
guluje specjalna instrukcja.

Podzielony na pozycje budżet zatwier­
dza Rada na początku roku budżetowego. 
Środki funduszu są użytkowane na nastę­
pujące potrzeby:

1. urządzanie bibljotek;
2. zapomogi dla niezamożnych uczni i 

pomoce naukowe dla szkół średnich, po­
wszechnych i zawodowych;

3. stypcndja dla słuchaczy wyższych 
szkół naukowych i artystycznych;

4. teatry ;
5. zasiłki dla towarzystw kulturalnych 

i innych organizacyj na budowę domów 
ludowych, urządzanie scen i nabycie in­
strumentów muzycznych, na kursy, w y­
kłady oraz wychowanie fizyczne;

6. na badanie Łotwy i zagranicznych 
archiwów o sprawach Łotwy;

7. na nagrody za uznane prace w dzie­
dzinie nauki, literatury, muzyki, malar­
stwa i rzeźby;

8. na wydawnictwo książek i utwo­
rów muzycznych ;

9. na delegacje zagraniczne i podróże 
pracowników naukowych, artystów, litera­
tów i publicystów, pedagogów wojsko­
wych, rolników i robotników.

J fk  widzimy olbrzym iem zadaniem zo­
stał obarczony Fundusz Kultury od pierw-

Kronika
 Dzień Mafki świętowany będzie w

całej Łotwie w r. b. 10 maja. Specjalny 
komitet Dnia Matki* powołany przez Mini­
sterstwo Oświaty i Ministerstwo Rolnic­
twa, zwrócił się do wszystkich urzędów

(>aństwowych i samorządowych, kościo- 
ów, szkół, organizacyj i pracy z apelem 

o odznaczenie tego dnia w sposób możli­
wie uroczysty.

szych dni swego istnienia. Pokładane j 
nim nadzieje nie zostały zawiedzion'* 1 
Działalność te j instytucji przyniosła olH 
rzymie korzyści dla całego kraju, jfs ï 
zniszczonym przez wojnę terytorium 
wy powstała w przeciągu paru lat 
gięć bibljotek, których z każdym roki» 
przybywa. W przeciągu 10 lat (192^ i 
1932) Fundusz Kultury założył 2980 biblio. I 
tek. Niema żadnego zakątka, żadnej g®; 11 
ny, któruby nie posiadała własnej bibljol I 
teki. Nie trzeba chyba dowodzić, jak dó; i 
niosła rolę w podniesieniu oświaty 1 
szerokich mas odgrywają dostępne dla I 
wszystkich bibljotek i ludowe, w któryś ] 
nad doborem książek czuwał Fundusz Kuj. f  
tury. Uwzględniwszy rolę bibljotek i u. j 
świadomiwszy sobie ogromny koszt zao- 
patrzenia w książki i urządzenia bibljotek 
pracę tę możną uważać za jedną z głó. | 
wnych i najważniejszych zdobyczy Fun. j 
duszu Kultury.

Bez wątpienia, w pierwszych latach 
swej działalności Fundusz nie* mógł objąć ■ 
całokształtu włożonych nań zadań z bie- f 
giem jednak lat, w miarę poprawy i stabi- I 
lizacji warunków życia, instytucja ta nie f  
tylko poprowadziła wszystkie włożone na | 
nią prace, lecz podjęła się zadań, które |  
nie były uwzględnione w statucie. Tak i 
więc od roku 1935 Fundusz organizuje i  
dwa razy do roku wystawy sztuk pięk- 1 
nych. O bjekty, mające znaleźć miejsce I 
na wystawie, wybiera komisja powołana | 
przez radę specjalnie w tym celu. Inna ko- I 
misja nabywa za środki Funduszu najbar- I 
dziej wybitne objekty, poczem zostają one |  
rozdzielone pomiędzy poszczególne mini- i

kulturalna
  Dzień Białego Kwiatka, organi­

zowany rokrocznie przez Łotewskie T-wo 
W alki z  Gruźlicą, odbędzie się w r b. w 
dniu fO maja w całej Łotwie.

  Nowe warunki przyjęcia na Uni­
wersytet Łotewski zostały ustalone przez 
Radę Uniwersytecką w dniu 1 kwietnia br.
W przyszłości rokrocznie na Uniwersytet 
przyjmować się będzie nie więcej ponad 
965 studentów, z czego na wydział archi­
tektury — 30, na filołogję i filozofję — 
100, inżynieryjny — 90» chemiczny — 70, 
rolniczy — 125, matematyczno-przyrodni­
czy 110, mechaniczny — 70, na medycy* 
nę — 75, na wydział gospodarstwa narodo­
wego i prawo — 250, na teologję — 40 oraz 
na w eterenaryjny — 15. Oplata za naukę 
ustalona została na 135 łatów za semestr.

  Konkurs na plakat propagandowy
pod hasłem: „zwiedzaj ziemię rodzinną > 
ogłoszony przez biuro turystyczne Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, dał dobre 
rezultaty. W konkursie wzięło udział 58 
artystów. 3 plakaty zostały nagrodzone-

 Jednakowe nakrycie głowy dla
uczniów szkół podstawowych zo stan ie  
wprowadzone niebawem. W prowadzeni® 
specjalnego uniformu ,na wzór s z k ó ł śred­
nich, zostało zaniechane.
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k j erstwa i inne in sty tucje  państw ow e, jak o  
Lj ro z sy łan e  do placówek dyplom atycz­
nych zagranicą. W ten sposób dziełu sztu- 
. j udostępnione zostają szerokim  war* 
stwom ludności;rów nież inne narodowości 
jgpoznają się w ten sposób z dorobkiem  
jptevrskim na polu sztuki.

Ostatnie poczynania Funduszu zostały 
wydatnie poparte przez społeczeństwo. 
Mianowicie m niej w ięcej przed rokiem  
prezes ministrów K. Ulmanis zain icjow ał 
zbiórkę ofiar na rzecz szkolnictw a. Zwró­
cił się on z apelem  do w szystkich obyw ate­
li, wzywając każdego, żeby przypom niał 
sobie szkolę, w k tó re j pobierał pierw szą 
gaukę i złożył za pośrednictw em  F undu­
szu tej szkole w ofierze ja k iś  stosow ny 
jar. Apel dał nadspodziew ane w ynik i, 
gdyż w przeciągu niespełna roku do Fun- 
dusza K ultury nadesłano około m iljona 
tomów książek, k tóre  obecnie zostaną roz­
dzielone pomiędzy szkoły łotew skie. W 
pierwszym rzędzie zostaną zasilone bibljo- 
teki szkół w iejskich. Lecz n ie ty lko  książki 
lostały zaofiarow ane przez obyw ateli. 
Znalazło się w iele osób, k tó re  złożyły j e ­
szcze cenniejsze ofiary  w  postaci fortepia- 

! d ó w  i innych instrum entów  m uzycznych, 
obrazów, aparatów  rad jow ych, w artościo­
wych pomocy szkolnych i gotówki. Pew iea 
zamożny obyw atel podjął się naw et prze­
budowy i odnow ienia w ie jsk ie j szkoły 
powszechnej, w k tó re j przed k ilkudziesię­
ciu laty  uczył się abecadła.

Ludność należycie docenia znaczenie i 
rolę Funduszu K ultury. O byw atel łotew ­
ski widzi w te j insty tucji trosk liw ą m atkę, 
która bochenek chlebu dzieli rów nom ier­
nie pomiędzy swe dzieci ,chcąc, żeby żad­
ne z nich nie zaznało głodu w iedzy.

Ze stolicy
 Inż. Robert Garsełis, burmistrz m,

Rygi, zmarł w dniu  4 kw ietn ia br. Powo­
dem śmierci był rak żołądka.

 Nowe przepisy, regulujące ruch u-
liczny w stolicy, zostały ustalone w ub. ty ­
godniu i podane do wiadomości publicznej.

Głównemi a rte rjam i kom unikacyjnem i 
stolicy na przyszłość będą: K alku iela,
Briwibas iela, bu łw ars i gatw e, Vienibas 
gatwe, Slokas, D augavgrivus, K andavas, 
Anninmuiżas, M askawas, M arijas, G reci- 
nieku oraz A udeju  iela. Ruch na tych uli­
cach będzie odciążony przez skierow anie 
pewnej jego części w m niejsze boczne 
ulice.

W szystkie m echaniczne pojazdy w o- 
kresie deszczów i dni błotnistych pow inny 
zm niejszać szybkość. Dzieci do lat 15 nie 
mają praw a jazdy  row eram i po głów nych 
(wyżej w ym ienionych) ulicach. Psów nie 
wolno w ypuszczać na ulicę bez kagańca, 
głównemi ulicami można je  je d y n ie  pro­
wadzić na smyczy.

Właściciele w szystkich środków loko­
mocji powinni posiadać język  państwowy. 
Wie mają oni prawa odmawiać jazdy, jeśli 
p  wolni. Dorożkarze nie mają prawa za­
bierać ze sobą w ięcej niż 3 osoby dorosłe 
(dwoje dzieci do 10 lat uważa się na 1 oso­
bę dorosłą).

Z R z ą d u
Zmiana Prezydenta Państwa nastąpi, 

zgodnie z ustaw ą, ja k  ju ż  donosiliśmy, w 
dniu  11 b. m. W dniu tym  odbędą się w iel­
k ie  m anifestacje na cześć Wodza Narodu 
Łotew skiego Dr. K. (Jlm auisa, który  o 
godz. 10,30 rano przejm ie urząd Prezyden­
ta  oraz p rzy jm ie  Rząd na pierw szej au- 
d jenc  ji

Wiadomości bieżące
 General Gopper obchodzi! w dniu

2 kw . br. 60-lećie swoich urodzin. Jak  
w iadom o, gen. G opper jest od 1921 roku 
przew odniczącym  Łotew skiej Skautow ej 
C en tra ln e j O rgan izacji (LSCO).

 Szybkość pociągów na kolejach
łotew skich zostanie w najb liższej przy­
szłości zw iększona na n iektórych odcin­
kach do 85 kim. na godzinę.

O  godz. 11 Prezydent Państw a i jego 
zastępca gen. J. Dalodis, w raz z członkami 
Rządu, udadzą się nu ttratn ie Mogiły, je d ­
nocześnie w kościołach wszystkich wyznań 
odbędą się uroczyste nabożeństwa, wstęp 
na Które będzie dla wszystkich wolny.

Od godz. 13 do 14,30 Prezydent Państw* 
Dr. K. Ulmunis p rzy jm ie dowództwo a rm  
ji, delegacje oraz przedstawicieli instytu* 
cyj państw ow ych i samorządowych.

O  godz. 14,30 przed Zamkiem rozpocz­
ną się m unifesłucje ludności. W .pocho­
dach wezmą udział skauci, akadem icy, 
szkoły, oraganizneje młodzieży, mazpułki, 
w łościanie i robotnicy.

Uczestnicy m anifestacji p rzejdą przed 
Zamkiem, ich zaś przedstaw iciele (po je d ­
nym od każdej organizacji) udadzą się do 
P rezydenta Puńsłwa. W imieniu przed­
stawicieli organizacyj przemówi do Prezy­
denta Państwa rek to r U niwersytetu Ło­
tewskiego J. Auszkap.

Po przy jęciu przedstaw icieli, Wódz Na­
rodu Łotewskiego Prezydent Państwa Dr. 
K. Ulmanis ukaże się przed Zamkiem w 
tym  czasie, gdy będą go m ijali m ani­
festanci.

 G abinet M inistrów  na swem kolej-
uera posiedzeniu w dniu 2 kw ietnia br. 
pod przew odnictw em  P rem jera Dr. K. Ul* 
manisa przyznał m. in. k redy ty  na prace 
publiczne w kw ietniu. Sam orządy m iej­
skie m. in. o trzym ały : Ryga — 30.000 fa­
tów, L iepaja — 10.000, D augaw pils — 
8.000, Rezekne — 4.000, Łudzą — 1.000 
itd.

 Dowódca a rm ji gen. K. Berkis ob­
chodził w dniu 6 kw ietnia br. 30-lecie uzy­
skania stopnia oficerskiego.

ROZPORZĄDZENIEM W ICEM INISTRA 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH z dnia 3 
kw ietn ia br., w ydanem  na podstawie § l ” -* 
punktów  a) i b) ustaw y o stanie w ojen­
nym, czasopismo „Nasze Żyęie“ ukarane 
zostało grzyw ną jednorazow ą w  wysokości 
Ls 50—

Plakaty na­
grodzone na 

wystawie biura 
turystycznego 

Min. 
Spraw Wew­

nętrznych.
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tygodniu

Odpowiedź Niemiec
Zjazd państw locarneńskieh ( Anglji, Francji, 

Włoch i Belgji) skończono pod pozorem oczekiwa­
nia na odpowiedź Niemiec. Na odpowiedź Niemiec 
postanowiła czekać również Liga Narodów, odra* 
czając swoją nadzwyczajną sesję londyńską.

Na odpowiedź Niemiec z niepokojem oczekiwał 
cały świat.

Wreszcie odpowiedź ta nadeszła. Przywiozła 
jt) do Londynu dwoma samolotami późno wieczór 
81 marca liczna delegacja niemiecku z ambasado­
rem von Ribbentruppem na czele.

Nazajutrz rano doręczono ją min. Edenowi.
Cóż oną zawiera ?
Przedewszystk'em odrzucenie propozycyj 

państw locarneńskich (trzybunał w Hadze, strefa 
*<tcmilitaryzowana etc. — patrz artykuł wstępny w 
Nr. 67 „N. Ż.“), które, w oczach narodu niemiec­
kiego, nie są zgodne z duchem godności i równo­
uprawnienia, o które ostatnio uparcie walczy 
Rzesza.

Pozatem memorjał niemiecki jeszcze raz stwie <- 
dza, że podpisany ostatnio sojusz sowiecko-fran» 
cuski grozi przerodzić się w aljans wojskowy, „ja­
kiemu świat zawdzięcza wybuch najstraszniejszej 
i najbardziej bezsensowej wojny" światowej.

Rząd niemiecki - kontynuuje dalej memorjał 
nie może poddać pozatem ocenie jakiegoś grenu 
jum. nawet najbardzjei bezstronnego, aktu, który 
został dokonany przez Niemcy w imię ich bezpie­
czeństwa i dotyczył jedynie niemieckiego obszaru 
państwowego (zdemilita*vzowanej Nadrenji), wo= 
bec częgi rząd niemiecki wyoowiada się przeciw ko  
skierowaniu sporu do trybunału haskiego.

Precyzując swoje przedłożenia rząd Rzeszy 
proponuje, że:

1) w rokowaniach na nrzyszlość biorą udział 
zainteresowane narody wyłącznie jako narody rów­
noupraw nione i jednakow o szanow ane.

2) okres ogólnego uspokojenia ma się ograni* 
czyć do ęz ter ech miesięcy w ciągu których wyjaś­
niona zostanie procedura przyszłych rokowań.

3) W tym ekre3ie mąd Rzeszy nie będzie  
wzmacniał wojsk, znajdujących się w Nadrenji, jeśli 
tego nie będzie czyniła Francja i Belgja po swojej 
stronie.

4) Wojska niemieckie, znajdujące się w Nad. 
renji, w tym czasie nié będą przesuwane ku grani­
cy francuskiej i belgijskiej.

5) Celem prwaraneji Rząd Rzeęzy proponuje 
powołanie komisji złożonej z przedstawicieli obu 
państw gwarancyjnych - -  Ang.ji i Włoch — oraz 
nie zainteresowanego państwa neutralnego.

6) Niemcy, Francja * Belgja wysyłają do tej 
komisji -po jednym przedstawicielu.

7) i 8) punkty propozycji dotyczą powyższej 
komisji.

9) Rząd niemiecki zgadza się na wszelkie ogra* 
nirzenia pod względem wojskowym na niemieckiej 
zachodniej granicy, o ile te ograniczenia wprowadzi 
u siebie Francja i Belgja.

10), 11), 12) i 13) punkty mówią o tem, że 
Niemcy, Belgja i Francja oraz Ang’ja  i Włochy 
(jako mocarstwa gwarancyjne) podpisują natych­
miast lub po francuskich wyborach 25»ietni pakt 
nieagresji, względnie pakt bezoieczeftstwa.

14) Też same propjzycje pod adresem Ho- 
landji.

15) Wychowanie młodzieży musi być tak po» 
kierowane, ażeby usunąć wszelkie zatruwanie wza­
jemnych stosunków nieniecko.francuskich.

16) Układ pomiędzy Niemcami ?. Francja na­
brałby charakteru traktatu  św iętego  i byłby ratyfi­
kowany przez plebiscyt obu narodów.

17) Niemcy chcą zawrzeć pakty c niegresji 
również z państwami, leżącemi na poludiiiowo- 
wschodniej i północno-wschodniej gvcnicy Niemiec.

18) Natychmiast po zawarciu po^ższych ukła­
dów Niemcy powrócą do Ligi Narodów. Rząd Rze. 
szy spodziewa się, że na drodze przyjaznych roko­
wań nastąpi tam wyjaśnienie sprawy kolonjalnogo 
równouprawnienia, jak również oddzielenia paktu 
L.’gi od umów wersalskich.

19) Niemcy proponują utworzenie M iędzynaro. 
dow ego T rybunału R ozjem czego.

Po zrealizowaniu powyższych propozycvj Rze­
szy, należy —■ zdaniem Niemiec — podjąć próbę poło- 
icnia kresu nieograniczonem u w yścigow o zbrojeń. 
Mlałyby dokonać. tego nowe konferencje rozbroje­
niowe, poświęcone zawsze tylko jednemu i jasno

zarysowanemu zagadnieniu. Dopiero po uporzqd. 
kowaniu kwestyj politycznych — przyszłaby kolej 
i na spraw y gospodarcze, które też — zdaniem me- 
morjału Rzeszy — należy wreszcie uporządkować, 

Powyższa, mocno streszczona, odpowiedź Nie» 
miec różne w różnych państwach wj «varia wraże­
nie. W L ondynie uważana jest za bardziej po;y* 
tywną niż się spodziewano. Wydaje się, że Angli­
cy uważają^ iż będzie ona mogła stanowić podstawę 
dc dyskusji. W Paryżu atmosfera jest cokolwiek 
inna. Prasa zarzuca, że francuska polityka zagra» 
niczna znajduje się jakgdyby pod kuratelą Anglji 
i żo —t wobec tego — Anglja — w p.erwszym rzę­
dzie -— rokuje z Niemcami, choć Francja w tych

Z  frontu wtosko-abisyńskiego

rokowaniach najbardziej jest zainteresowana w 
tym względzie posunięcia Berlina były mistrzowski 
osiągnął on to, czego «obie życzył Londyn p u ti 
mie, prawdopodobnie, wnioski Rzeszy, jako h!» 
rokowań.

Oczywiście i odosobnionej Francji nic wted 
innego nie pozostanie uczynić, jak przyjść do >toŁ 
wspólnych obrad.

Włosi zwyciężają
Po okresie względnej ciszy, na polach walk w 

Abisynji znowu zagrzmiały armaty, zawarczały 
propelery samolotów, ruszyły tanki i samochody 
pancerne, łamiąc opór czarnych zastępów Negusa, 
ustępującego wgłąb górzystego kraju.

Na froncie północnym  ostatnie zwycięstwa 
wioskie wyraźnie wskazują na to, że marsz czar­
nych koszul, a raczej krwawy pochód ich techni­
cznych sił, na Adis Abebę będzie można wstrzymać 
jedynie... rokowaniami pokojowemi, do których 
niebawem, prawdopodobnie, przyjdzie, gdyż siły 
abisyńskie są już na wyczerpaniu, a do walki o 
ziemię afrykańską pchnięto ostatnie rezerwy: 
gwardję cesarską.

Obecnie front wojsk włoskich (patrz mapę 
Abisynji, zamieszczoną na ostatniej stronie «Na­
szego Życia" w Nr. 47) na północy (od strony 
Morza Czerwonego, Erytrei Włoskiej, Somali 
Francuskiego i Sudanu Anglo-Egipskiego) ciągnie 
się od G ondaru (nad jeziorem Tana) poprzez So- 
ketę do Assab (nad morzem Czerwonem),

Pod znakiem niepokoju
POWSZECHNY OBOWIĄZEK SŁUŻBY WOJ­

SKOWEJ W AUSTRJI został wprowadzony przez 
Sejm związkowy w dnia 1 kwietnia br. Na mocy 
odpowiedniej ustawy każdy mężczyzna, obywatei 
austrjacki, w wieku od lat 18 do 42, moż? być po. 
wołany na pewien ograniczony czas do służby z 
bronią lub bez broni dla celów publicznych,

WZMOCNIENIE SIŁ OBRONNYCH SZWECJI 
ma nastąpić w pierwszym rzędzie w zakresie lot­
nictwa i obrony przeciwlotniczej. Wydatki na ten 
cel z 11 podwyższone zostały do 2 2  miljonów ko­
ron.

SZWAJCAR JA WZMACNIA SWE GRANICE 
oraz rozbudowuje lotnictwo. Postanowione zostało 
zakupienie 40 samolotów wojskowych. Potrzebne 
kredyty zostały przyznane,

WOJENNA FLOTA HOLANDJI ma być roz­
budowana i wzmocniona w najbliższym czasie. Od» 
powiednie kredyty zostały już uchwalone przez 
parlament.

LIST GWARANCYJNY, zawierający specjalne 
gwarancje W. Brytanji na rzecz Francji i Belgji w 
rr.zie czynnego wystąpienia Niemiec, zatwierdzony 
przez gabinet brytyjski, został doręczony ambasa­
dorowi francuskiemu w Londynie w dniu 1 kwiet­
nia br.

NAJWIĘCEJ ŁODZI PODWODNYCH ma obec­
nie Z. S. R. R. (96 jednostek), dalej idzie Francja 
(92), Stany Zjednoczone (90), Anglja (69)* 
Niemcy (28).

WŁADZE WYKRYŁY W HISZPANJI przygoto­
wania do rewolucji komunistycznej i do zaprowa. 
dzenia republiki rad '

Na froncie  południowym  tymczasem sytuacja 
bez zmian, t. zn. Włosi nie wychodzą z okoli* 
zraszanych dopływami rzek, koncentrując swe sły 
(patrz mapę) do uderzenia w kierunku na Harai 
i Dżigigę (na zachód od Somali Angielskiego).

Jak wynika z nadchodzących wiadomości, za, 
sądni cza rozgrywka jednak odbywa się na północy. 
W tym też kierunku Negus pchnął gwardję cesar, 
ską i resztę rezerw oraz wreszcie — w tym kie­
runku sam się udał, próbując przełamać front 
włoski.

Czy mu się uda?
Wiadomości ze źródeł włoskich świadczą, te 

mu się już nie udało, gdyż wojska jego i gwardja 
zotały rozbite na głowę na linji Gondar — Sokota, 
Zdobycie ty eh miejscowości — według włoskich 
źródeł — jest już faktem dokonanym.

Należy jednak, gwoli ścisłości, zaznaczyć, ig 
urzędowy komunikat abisyński stanowczo tym mai 
domościom zaprzecza.

W BRAZYLJl wprowadzono stan wojenny n£ 
3 miesiące z powodu wzmożenia się działalności 
wywrotowej.

MASOWE ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW 
miały miejsce ostatnio na terenie szeregu woje* 
wództw Polski. Aresztowano około 300 osób.

NAJWIĘKSZY OKRĘT WOJENNY ŚWIATA 
Największy okręt wojenny świata posiada Anglja* 
Znajduje się on obecnie na Morzu śródziemnem» 
Jest to krążownik o pojemności 46.000 ton. Zs« 
łoga krążownika liczy 1341 ludzi, długość okrętu 
wynosi 262 metry. Okręt ten jest uzbrojony w 
10 dział 38-centymetrowych, 12 dział 14»centy* 
metrowych, dużą ilość dział mniejszych i 6 wy* 
rzutni torpedowych 53-centymetrowych.

Reflektorem
SWOBODA DOWCIPU. Francja pozostaje ci$« 

gle krajem największej wolności prasy i krytyki. 
Francuzi posiadają tak wyrobione poczucie humoru, 
że nigdy nie obrażają się za złośliwy dowcip, o t  
karykaturę swej własnej osoby — o ile, oczywiście, 
dowcip jest dobry, a karykatura trafna-

W tych dniach zaszedł, w związku z doroczni 
wystawą karykatur, niezwykle charakterystycwiS 
wypadek: cenzor kazał wycofać z sal wystawowy**» 
złośliwe karykatury premjera Sarraut 1 posła H* 
lipa Henriota. Ale przeciwko tej konfiskacie zapro* 
testowali gwałtownie sami skarykaturowani.

Premjer oświadczył: być ofiarami karykatur!?* 
ety —■ to odwieczny los ludzi na oficjalnych stano* 
wiskach. A Henriot posłał obraźliwy list do cen* 
zora, w którym pisze, źe uważa swoją karykatur# 
za wybitne dzieło sztuki i żąda umieszczenia j*J 
na wystawie. -m'

WIECZOREM W AMERYCE — RANO W
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Wieści z Polski
W BOKU 1936-37-ym w POLSCE emeryturę 

ołrzy mywać będzie 59.640 emerytów, wdów i sierot 
zc służby polskiej oraz 11.290 ze służby zabor­
czej,

UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWE W WILNIE 
w rocznice zgonu Marszałka Piłsudskiego.

Z Wilna donoszą, że na dzień 12 maja bi r,, na 
uroczystość przeniesienia serca Marszałka Piłsud.

Wiadomości bieżące
fgANCJA POSIADA 4189 linij autobusowych,; 

Itórych 150 obsługiwało sam Paryż, 186 było 
©kóinych turystycznych oraz 147 linij, obsłu-

JJbjych przewozy posyłek 4 przedsiębiorstw prze*

NA ŚWIEC1E w początku 1936 r. było 
ij.240.WO Żydów. W ostatnich 10 latach liczba 
«rosła o 1.300.000.

Z GLASGOW ODPŁYNĄŁ w  pierwszą podvóż 
Hjwięk3zy okręt świata „Queen Mary". Miljon 
ndb przyglądało się odpłynięciu okrętu.

KORONACJA KRÓLA ANGLJI Edwarda od- 
d̂iie się 27 maja 1937 roku.
W FINLANDJI w stolicy Helsinki panuje epi- 

lemja grypy tak silna, że prawie połowa ludności

choruje, co wywołało zatamowanie iycia handlowe « 
go. Większość szkół jest nieczynna, kursuje tylko 
połowa tramwajów.

HISTORJA HOKEJU. Hokej jest to gra przy 
pomocy krftżka, kija i łyżew, która przyszła do 
Europy z Kanady, gdzie powstała ona z pierwot­
nej gry Indjan. W Europie hokej rozpowszechnił 
się bardzo szybko. Mistrzem gry hokejowej po. 
zostawała Kanada, odnosząc cztery kolejne zwy­
cięstwa na Igrzyskach olimpijskich w latach 1920, 
1924, 1928 i 1932. Obecne Igrzyska w zakresie 
gry w hokeja zakończyły się zwycięstwem Anglji.

ILOŚĆ OBCOKRAJOWCÓW W LITWIE wy. 
nosiła na 1 marca 10.178 osób. Z ilości tej oby* 
watele niemieccy liczyli 2.142 osoby, łotewscy — 
884, polscy — 82 i t. d.

List z  Niemiec

Trzecia Rzesza na codzień
Od osoby, która przebyta W Niem­

czech czat dłuższy, otrzymujemy garść 
wrażeń i faktów.

Dużo się pisało o systemie politycznym Hitlera* 
jego reformach społecznych, które zmieniły ob- 
ülcze Niemiec dzisiejszych, natomiast mało kto 
(lie, jak kształtuje się życie w hitlerji. Przesadzo­
ne wiadomości o kryzysie niemieckim, rozmaite 
iowclpy, rozpowszechniane przez bolszewickie 
„Knkodiły" o głodzie, który musi zwalczać każdy 
przeciętny Niemiec — wszystko to nie jest zgodne 
t rzeczywistością. Fabryki dymią, ruch towarowy 
slbrzymi, wszystko świadczy, że wiadomości » 
byzysie niemieckim są conajmniej przesadzone.

Na jednej małej stacji kolejowej w zachodnich 
Niemczech, przechodzi 80 pociągów na dobę z tego 
«koło 50 pociągów towarowych.

Chociaż słyszy się narzekania na trudności 
finansowe, stopa życiowa przeciętnego robotnika 
jest wysoka. Często się wspomina o skandalicz­
nym braku tłuszczów na rynkach niemieckich, dziś 
już i to należy do przeszłości i wszelkich produk­
tów żywnościowych jest obecnie poddostatkiem.

JeSli chodzi o gospodarkę ziemską, popieraną 
.bardzo przez Hitlera, to Niemcy nie wyrzekli się 
przedwojennego systemu gospodarstw intensyw­
nych, a wkłady w majątki i inwestycje są nieraz 
mewiarogodnie wielkie. Pewien właściciel dóbr 
ziemskich, wcale nie magnackich, bo wynoszących 
około 400 ha, wydał w ciągu jednego roku 60.000 
marek na wybudowanie szosy z pewnego rodzaju 
klinkieru przez swoje prywatne pola. Ooprawda

mówiono sobie pocichu, że połowę tej sumy dał 
rząd dla zatrudnienia bezrobotnych.

Ciekawy jest stosunek Niemców do Polaków w 
codziennem życiu. Ktoś, kto przez dłuższy czas 
przebywał w Niemczech, mógł niejednokrotnie 
przekonać się jak bardzo zmienił się ten stosunek 
na przestrzeni lat ostatnich.

Oto naprzykład charakterystyczny obrazek.
Niedaleko Be uli na zatrzymuje się samochód z 

literami P. L. — Polska. Nie wie, gdzie się skie­
rować w tym labiryncie szos podmiejskich. Infor­
muje polskiego kierowcę dwóch młodych robotni­
ków, interesują się obcym samochodem, nieznane- 
mi literami na maszynie. Odchodzą, ale po chwili 
wracają z trochę zażenowanemi minami. „Prze­
praszamy bardzo, mówią po niemiecku, ale chcie­
liśmy zapytać, czy pułkownik Beck jest zdrów i 
jak mu się powodzi?" Po usłyszeniu zadawalającej 
odpowiedzi, obie ręce w bronzowych koszulach 
wznoszą się w górę i obaj jak na komendę krzyczą : 
„Niech żyje pułkownik Beck, Heil Hitler-'1. ■

życie na codzień w Niemczech jest teraz dla­
tego tak proste, gdyż moralność, zachwiana po 
wojnie, znów wróciła do dawnych norm. Uczci­
wość zadziwiająca stwarza warunki łatwego życia. 
Zdarzył się naprzykład komuś taki mało znaczący 
wypadek, że w czasie podróży koleją zostawił w 
przedziale jedwabny szalik. Po powrocie do domu 
o godzinie 2-ej w nocy zatelefonował do zawia­
dowcy stacji o swej zgubie z podaniem adresu.- 
O godzinie 6-e.t zrana wręczono mu paczkę z sza­
likiem.

po swiecie
ÉÜROPIK Uczony amerykański, prof. G. Ciarko, 
•konstruował, z pomocą pułkownika Lindbergha, 
nową rakietę, która może po wystrzelenia wzbić się 
na wysokość 12.000 m. przy szybkości 1.280 km. na 
godzinę. Przy przeleceniu pewnej, ściśle ustalonej 
przestrzeni, eksplozja ustaje, a rakieta przebywa 
Pozostałą przestrzeń lotem ślizgowym, lądując na 
yrmaczonem miejscu. Wynalazcy twierdzą, że 
będzie można zapomocą tej rakiety wysłać pocztę 
* 'Nowego Jorku do Londynu tak, że list nadany 
Wieczorem w Nowym Jorku znajdzie się nazajutrz 
rano w Londynie.

USTNA REKLAMA. Przedsiębiorstwa amery- 
•wiskie wpadają na coraz nowe pomysły reklamo* 

Ostatnim „krzykiem" w tej dziedzinie jest t. 
«ustna reklama".

W przytłoczonym autobusie, czy tramwaju, spo* 
n®8 «ę ze sobą „przypadkowo" dwóch panów, któ<* 

rozpoczynają ze sobą głośną rozmowę, wyra­

żając się z zachwytem o paście do butów „Aurora", 
powiedzmy, obwieszczających wszem i wobec, że 
„mój przyjaciel Charlie Chaplin tylko tej pasty u- 
iywa" i t. d., Cały tramwaj słyszy, oczywiście, i tę  
rozmowę, ale czy jej wierzy ?

SKAD POCHODZI KOLOR „KHAKI"? Kolor 
„khaki" przyjęty jest jako barwa umundurowania 
wszystkich niemal armij, a ostatnio nawet zapadła 
decyzja zastąpienia błękitnych mundurów w armji 
francuskiej praktyczniejazemi uniformami koloru 
„khaki".

Interesującą jest historja pochodzenia tej barwy. 
Otóż w Indjach w czasie walk wojsk angielskich % 
tubylcami w r. '848, armja angielska ubrana była 
w białe, tropikame mundury. W czasie jednej z 
bitew bataljon angielski zmuszony był przepłynąć 
wpław silnie zamuloną rzekę, a następnie wałczyć 
w mundurach, pokrytych mułem rzecznym.

Po bitwie skonstatowano, że straty, poniesiona 
przez ów bataljon, były dużo mniejsze niż w in­
nych bataljonach, ubranych w czyste białe mundu­
ry. Postanowiono zatem wprowadzić nie dający się 
odróżnić w polu kolor bronzowoszary do umundu-

skiego z kościoła św. Teresy do mauzoleum na 
cmentarzu na Rossie, przybywa do Wilna z całej 
Polski około 40 specjalnych pociągów.

Z POWODU UCHWALENIA PRZEZ SEJM 
ustawy o ograniczeniu uboju rytualnego zamne. 
rzają Żyd ai ogłosić 6 tygodniowy bojkot mięea od 
15 kwietnia do 29 maja.

KOMISARZ LITWINOW po kilkunastogodzin­
nym pobycie w ambasadzie sowieckiej w Warsza. 
wie w dniu \  kwietnia a i jechał do Moskwy. Po­
byt komisarza Litwinowa w Warszawie nosił nieo* 
ficjalny charakter.

LOTNICY POLSCY, którzy, jak donosiliśmy w 
poprzednim numerze „N. Ż.“, podjęli lot do strato- 
sfery pobili rekord światowy wysokości lotu balo­
nem, osiągając 'wysokość 10.1153 metrów.

MOST W ZALESZCZYKACH NA DNIESTRZE 
między Polską a Rumunją będzie odbudowany. 
Każde państwo zbuduje od swej strony połowę 
mostu.

KSAWERY DUNIKOWSKI, artysta rzeźbiarz, 
został laureatem plastycznej nagrody państwowej.

DONIOSŁA NARADA W  WARSZAWIE. Od. 
była się w Warszawie pod przewodnictwem Prezy­
denta Rzeczypospolitej konferencja, w której wz;ę« 
li udział generalny inspektor s ił zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigły, prezydent ministrów Zyndram Koś* 
ciałkowski oraz minister spraw zagranicznych 
Beck.

Konferencje takie po zgonie Marsz. Piłsudskie* 
go, zwoływane są w celu rozważania doniosłych 
kwestyj politycznych.

Na konferencji ostatniej omawiano sytuację 
międzynarodową, jaka się wytworzyła po obradach 
londyńskich i propozycji rządu Rzeszy.

PREMJER KOŚCIAŁKOWSKI W BUDAPESZ­
CIE wraz z min. Beckiem. Wedle doniesień z Bu* 
dapesztu, przybywa tam już w dniu 19 kwietnia 
premjer Kościałkowski w towarzystwie min. Becka 
z wizytą oficjalną. Zapowiedź przyjazdu min. 
Becka do stolicy Węgier pozwala przypuszczać, żę 
w przebiegu rozmów budapeszteńskich poruszona 
będą również aktualne zagadnienia polityki zagra* 
nicznej.

Polonja zagraniczna
X.LEC1E ZESPOŁU MIŁOŚNIKÓW SCENY 

POLSKIEJ W KOWNIE obchodzone było uroczyś­
cie ubiegłej niedzieli przez społeczeństwo potekâe w 
Litwie. W ogólnym dorobku zespołu jest 47 sztuk 
i około 70 przedstawień w Kownie i na prowincja. 
Przez zespół przewinęło się ponad 30 osób. Reży. 
serem od 10 lat jest p. D)wgird.

ZWIĄZEK POLSKICH KLUBÓW SPORTO­
WYCH W CZECHOSŁOWACJI liczy obecnie 20 
klubów polskich, mających 2650 członków.

POLACY Z ZAGRANICY NA CENZUROWA* 
NEM — kolejna audycja Polskiego Radja pod ta. 
kim tytułem nadana zostanie w dniu 18 kwietnia 
br. o godz. 2 2 .

rowania wojsk angielskich. Nazwa zaś tego koloru 
pochodzi od słowa induskiego „khak", co oznacza 
kurz.

CZY MOŻNA, DOWOLNIE PRZEDŁUŻYĆ ŻY­
CIE LUDZKIE. ^M H B ^M S leg ła  prasę całego 
świata sensacyjna wieść, że słpwny lekarz, laureat 
nagrody Nobla, Dr. Carrel z Instytutu Rockefel­
lera w Nowym Yorku, miał wynaleźć metodę, która 
pozwala nadowoJjjfi przedłużenie życia ludzkiego.

' Metod*1 W  'poTegai miała na „zamrożeniu" czło­
wieka, to jest szczelnem zamknięciu go w bryle 
lodu. Po wielu dziesiątkach, czy nawet setkach lat, 
człowiek „zamrożony" mógł być powołany do ży­
cia. Reporterzy pism amerykańskich snuli już bujne 
fantazje na temat nowych możliwości, otwierają­
cych się przed człowiekiem. Trzeźwa nąuka jednak 
patrzy na pomysł Dr. Caretttt * uprawnionym 
sceptyzmem, dowodząc przedewszystkiem, że „za­
mrożenie" człowieka przerwie jednocześnie funk­
cje oddechowe organizmu, co powoduje, oczywiście, 
śmierć. Według opinji kół naukowych, należy od­
czekać miarodajnych wyjaśnień samego Dr. Ca* 
relia.

i
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Dział religijny brudne łapy po niewinne dusze wa82» L 
dzieci? Czemuż sami nieraz taki 
„literacki" wnosicie do domu? C z y 1*

Ewangelia na Niedzielę Wielkanocną
a  * ^  ^  w *» Widzisz, do Ciebie cnfnosi 8% .£

tanie dzisiejszej ewangelji: czemuż *y  i ^teWo» czas: Marja z Magdali i Marju, m a tk a  Jakóba,i Salome zakupiły wonności, 
bypt f j ś ć  i namaścić Jezusa. Wczesnym tedy rankiem, w niedzielę, przychodzą 
do grobu już po wschodzie słońca. Mówiły z a ś  między sobą: Kto nam odwali ka­
mień od otworu grobowego?

I podniósłszy oczy, spostrzegły, że ka mień był odwalony, — a był on bardzo 
wielki. Weszły tedy do grobu i po prawej stronie ujrzały młodzieńca siedzącego, 
odzianego w białą szafę i zdumiały się. On zaś rzekł do nich: Nie trwóżcie się! 
Szukacie Jezusa Nazareńskiego, ukrzyżowanego? Powstał z martwych; niemasz 
Go tu! Oto miejsce ,gdzie Go złożono! Atoli idźcie, powiedzcie uczniom Jego i 
Piotrowi: „Idzie przed wami do Galilei; tam Go zobaczycie, jak wam powie* 
dział". ^

*  *
#

Dzisiejszego dnia wczesnym' rankiem 
Opuszczają Jerozolimę trzy pobożne nie­
wiasty.

Jedna z nich to Marja z Magdali. Nie 
iest to owa gizesznica i zarazem słynna 
święta pokutnica, która Jezusowi ku zgor­
szeniu Judasza wonne maści lała na nogi. 
Nie jest to także siostra Łazarza» Marja 
z Bctanji, Nie, to owa Marja z Magdali 
uwolniona przez Zbawiciela z opętania 
szatańskiego.

Drugą niewiastą jest Marja (prawdo­
podobnie) siostra Najśw. Marji Panny.

Trzecia wreszcie jest §alome, matka 
apostołów Jakóba i Jana» ta, która żądała 
od Jezusa gwarancji — słowa honoru mó­
wilibyśmy dzisiaj — że synów jej umieś­
ci kiedyś jako ministrów po swej prawi­
cy i lewicy.

Rychłym tedy rankem, gdy cała Jero­
zolima jeszcze pogrążona w śnie, spieszą 
te 3  niewiasty do Zbawiciela...

W tym samym czasie, gdy niewiasty 
tak odważnie wychodzą po za bramy 
miasta mężczyźni gdzie się znajdują?

Gdzie jesteście mężowie.- gdy kobiety 
działają? Gdzie przebywacie, gdy wasza 
niewiasty u grobu i si ucha ją kazania, 
tegD to pierwszego wielkanocnego prze­
mówienia?

Mężowie stchórzyli. Poszli w rozsyp­
kę. Przebywają w wieczerniku przy 
drzwiach zamkniętych Siracb rozgościł 
się w lękliwych ich duszach.

„Nie lękajcie się!w to pierwsze słowa 
dzisiejszego kazania! Nie lękajcie się! 
ojcowie rod/inl Gdzież jesteście? Cze­
muż dozwalacie, że tylko niewiasty dzia­
łają? Czemuż cały ciężar wychowania 
na ich barki r>ucacie? Czemu Was brak, 
mężowie ,gdy wasze dziecko ręce składa 
do modlitwy? Gdy matka z dzieckiem 
śpieszy do kościoła!' Patrz, twoje dziecko S  
się pyta: Dlaczego mój tatuś się nie V,
modli? Dlaczego z mamusią nie idzie do 
kościoła? Dlaczego tatuś nie był u spo- * 
wiedzi? Dlaczego z mamusią nie rozma­
wia? Dlaczego 'wiecznie, się gniewa? 
Czemuż iflężoi^e^T^uS^yćie, “ gdy kina, 
księgarnie, kioski, pisma obrazami bez­
wstydu i kryminału wyciągają lubieżne,

— r  ■ - v  15” *" czemui
szukasz życia na cmentarzu — żyj»^- 
wśród umarłych |— zbawienia 
śmierci i zniszczenia?

Wy mężowie przecie jesteście gfow 
rodziny! Biada rodzinie, gdzie ta eło^ 
słaba i niedołężna! Jeszcze szczęście, {& 
żeli przynajmniej na mocnej spoczrfj 
duszy! Na twardym kręgosłupie! Jęszc  ̂
szczęście ,jeżeli w domu tym kręggjfo, 
pem będzie matka, żona lub siostra 
miejąca „GŁOWĘ“ rodziny kierów^ 
wedle myśli bożej i ku pożytkowi roi 
dżiny . . .
Maria Konopnicka

Kiedy widzisz...
Kiedy widzisz skrę, co pryska 
Z nakowadła u ogniska,
Gdy dłoń widzisz z kielnią, młotem, 
Jak nad głową śmiga hardo,
Gdy na twarzy, zlanej potem, 
Odgadujesz dolę twardą —
Uchyl czoła, synu miły,
Przed tym, co się krwawo znoi . 
Lud i praca — to są siły,
A świat cały niemi stoi!
Szanuj, drogie dziecię moje,
W małem ziarnku przyszłe plon), 

W małej kropli — przyszłe zdroje, 
W szelągu — miljony.
W każdej myśli — zaród czynu, 
Życie — w chwilce, co ucieka,
A sam w sobie szanuj, synu, 
Przyszłego człowieka!

Zmartwychwstanie Pańskie
„Otrzyjcie już łzy płaczący, żale z serca

wyzujcie,
Wszyscy w Chrystusa wierzący, weselcie 

się, radujcie:
Bo zmartwychwstał samowładnie, jak 

przepowiedział dokładnie. 
Alleluja, Alleluja, niechaj brzmi Alle­

luja!»
Czy był kto kiedykolwiek z łudzi tak 

poniżony, tak sponiewierany i umęczo­
ny, jak Chrystus? Własny naród Go się 
zaparł i wydał Go na śmierć, uczeń Jego 
i Apostoł-Judasz haniebnie Go zdradził, 
przedniejsi kapłani i starsi ludu wydali 
na Niego wyrok i poddali Go katom.

Jezus włóczony był po sadach, bity, 
kopany nogami, wtrącony do więzienia, 
biczowany, jak ostatni niewolnik, wy­
śmiany i wyszydzony przez Heroda, jako 
warjat, na głowę Jego włożono cierniową 
koronę, a potem wyprowadzono Go za 
miasto i tam, na Kalwaryjskiej Górze, 
zawieszono, jako największego złoczyńcę 
na krzyżu pomiędzy dwoma łotrami...

Skonał Jezus na krzyżu, ale nawet po 
śmierci nie przestają się nad Nim znęcać; 
jeden z żołnierzy włócznia przebija Jego 
bok, przeszywa na wskroś Jego Serce, aby 
nie było żadnej wątpliwości, że Jezus 
umarł... .

Przywalają grób kamieniem, pieczętu­
ją i obstawiają strażą.

Wszystko przepadłol Złość i prze­
wrotność ludzka zwyciężyła i triumfuje 
nad światem.

Ale stała się rzecz nieoczekiwana 1 
Trzeciego dnia Pan Jezus wstał z grobu 
żywy. Zwyciężył śmierć, piekło i sza­
tana. Zwyciężył wszystkich wrogów 
Swoich.

„Na nie straż, pieczęć i skała 
Nad Grobem Pana się zdała!”

Żołnierze, którzy pilnowali Jego gro­
bu, stali się pierwszymi świadkami Jego 
zuiartwycliwstania. Napróżno żydzi prze­
kupują *ch i każą mówić, że gdy oni spa­
li, przyszli uczniowie i wykradli ciało 
Chrystusa! Co za głupota i zaślepienie! 
Śpiących chcą używać świadków na za­
przeczenie tego, co się w żaden sposób 
zaprzeczyć nie da!

Skończyły się dni smutku i żałoby. A 
więc słusznie Kościół św. każe nam się 
cieszyć i radować, słusznie możemy za­
śpiewać:

„Wesoły nam dzień dziś nastał... Alle­
luja, Alleluja!*1 

Ileż pociechy, ile radości i szczęścia wle­
wa w nasze serca Zmartwychwstanie!

i  dziś Chrystus jest prześladowany) 
wzgardzony, poniżony i poniewierany.

Prześladują Go bolszewicy, którzy zabł< 
jają i mordują kapłanów, biskupów, pala 
i niszczą kościoły, zabraniają wiernym na* 
wet się modlić i obchodzić święta wielka* 
nocne. Prześladowany jest Chrystus W 
Meksyku, gdzie już od 8 lat trwa walka z 
Kościołem. Srogie prześladowanie Chiy 
stusa rozpoczęło się w Hispanji, gdzie pa­
lą i niszczą kościoły, klasztory, wypędza* 
ją zakonników.

Smutno nam i boleśnie patrzeć na to 
wszystko.

Smutno nam, bo trapi nas podwójni 
kryzys: materjałny i moralny.

Niejeden traci już ducha, zaczyna wąfe 
pić. Wieln smuci się, jak ci dwaj ucznio* 
wie, którzy szli do Emaus i mówili między! 
sobą: „Myśmy się spodziewali, że Qn> t. jf 
Chrystus, nas wybawi a tymczasem i On 
jest prześladowany!..."

Ale nie traćmy, ducha! Jezus zmar« 
twych wstały zbliża się' do nas i mówi: 
bezmyślni a leniwego serca ku uwierzeniu 
temu, co przepowiedzieli prorocy? Czyi 
nié trzeba było, aby cierpiał Chrystus, 8 
tak wszedł do chwały swojej?”

6
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„nacy Chodźko

Wielkanoc—święto najweselsze!
tfjelkonoc, święto najweselsze! Święto 
sny! Święto odżywa jacej natury! 

J/gjo odkupienia i powszechnej radości! 
bokówki, jakby pierwociny jutrzej- 
godów, mile zalatywały wonie, gdy 

Sjne strzały artylerji proboszcza da- 
| | |  hasło rezurekcji. Bieżał wnet mój 
Jljnaio do kościoła, biegliśmy i  ̂ my 
irszY8cy za n‘m* biegła cala czeladź do­
łowa, bo kto z gospodarzem chciał uży- , 
*ać darów Wielkanocy, modlić się wprzód 
inim koniecznie musiał.

Powitany wesołem „Alleluja11 dzień 
gjwit&ł wśród nabożeństwa, dzień pięk* 
ny, wiosenny! Gromadnie i huczno wy­
chodzono z kościoła. „Chrystos woskres! 
Chrystos woskres!” — odzywa się naoko­
ło; pozdrowienia te uroczyste mieszały się 
< wesołym gwarem pospólstwa, a rzeź- 
wość, rozweselenie i radość jaśniały na 
wszystkich twarzach.

My także wracaliśmy do domu, prze* 
chodząc przez nlice z łubek; około każ­
dej z nicn rodzina poczciwych chłopków, 
w kupkę zebrana, czekała na poświęcenie 
swoich zapasów. Nasze damy powracały 
do domu w staroświeckiej na pasach ko­
lasie, my piechotą krótką tę odbywaliśmy 
podróż, dając czas księdzu proboszczowi 
do przybycia dla podobnegoż obrzędu.

Co za miły widok nas oczekiwał! W 
pierwszym pokoju, świeżą wysypanym 
jedlinką, długi stół, okryty najsmakowit- 
szem święconem. Tu na środku baranek 
i czerwoną chorągiewką na grzbiecie 
trzyma w zawróconym pyszczku garstkę 
młodej trawki, jakby zwiastując wraca­
jącą wiosnę; obok podpiera go dwoje 
ttosztych prosiąt, a każde częstuje z pasz­
czy czerwonetn jajem, zwyczajem wielka­
nocnym; dalej indyk tuczony, który sam 
jeden w całym domu przez post wielki nie 
pościł; szynka, główna ozdoba możnych 
i chudopacholskich święconych stołów; 
przy, niej dla znieczulenia apetytu żar­
łoków ćwierć cielęcia szeroką zalega mi­
sę̂  Cóż mówić o półgęskach, ozorach, 
zającach, cietrzewiach, zdolnych najgrun- 
towniej stępiony obudzić apetyt?

Na obu końcach stołu siadły, szerokie, 
przysadziste, jakby tej śpiżarni gospody­
nie, dwie okrutne baby; ach, bez nich 
coiby całe święcone znaczyło! Na ich 
ogorzałych obliczach gęsto wysypane 
czerwone garby, ze środka czarniawa, 
lepka wysączona masa upewniała wpraw­
ce znawcy oko, ie mimo straszne pozory 
i wewnątrz I zewnątrz smacznemi były. 
Garnitur pierogów i placków rozmaitego 
kształtu i nazwy zapełniał przerwy mię­
dzy półmiskami, a wszystko razem, ga­
jem zielonego bluszczu zarosłe, troje ra­
zem zmysłów: widzenia, smaku i powo­
nienia nęciło.

Oczekiwano księdza proboszcza; po* 
N^jądauo w okna, milczano lub szeptano 

*cieha... Przybywa nakoniec i ksiądz 
Proboszcz. Mój dziadunio przyjmuje go 
na ganku. Wnet w komżę przybrany, 
H ĵąc ze sobą organistę z miednicą i kro­
pidłem, poświęca i błogosławi dary Boże, 
a “koficzyvrszy obrządek, odwraca się z 
powagą do gospodarza i wyborną prawi 
/ ację przez połowę po łacinie i po pol- 

u- O. mór dziadunio pełen był eru­

dycji i jezuickiej jeszcze łaciny; wzajem­
ną zatem wyciął perorę proboszczowi.

Tu już następowały powinszowania, vr 
których mniej dowcipu, a więcej praw­
dziwej wylewało się czułości: syn i sy­
nowe, córki i zięciowie ze łzami w oczach, 
mało mówiąc, całowali rękę ojca swego i

Zofią Rufkówna

Zmartwychwstanie
Pieśń skowronkowa płynie w przestworze, 
Wiosenne echa już idą z pól,
Wiosna się pieśni, kwieci i korzy: 
„Zmartwychwstał Chrystus, zmartwych­

wstał Król!“ 
Fijołki skromnie ócz fioletem 
Na rozmajony patrzają świat,
Cała przyroda pełna podniety.
Cała, jak jeden przewonny kwiat!.»
Cała się kłania pierwszym rozkwitem 
Temu, Kto dzisiaj zmartwyeh powstał; 
Głaz odwalony, wyjście odkryte,
Anioł oznajmił, iż Cud się stał!
Wieść tą, radości pełną bezdennej 
Echo po świecie rozniosło, het!
I ludzkie serca, jak flet wiosenny,
W dziękczynnym hołdzie zagrały wnet!— 
„Zmartwychwstał Chrystus!' — płynie z

zachwytem, 
Rośnie i szerzy się od bram do bram. 
Ziemia ślub dzisiaj bierze z błękitem:
Pan wstał, by wieczne dać życie nam! 
Zmazane grzechy, złe, przewinienie <— 
Wszystkie je zgładził na krzyżu Bóg; 
Zmartwychwstał Chrystus, by dać

wytchnienie, 
Po przejściu trudnych, życiowvch dróg...

dobroczyńcy; nakoniec przychodziła ko-* 
lej na wnuka.

Traktował potem gospodarz wszystk* 
kich zkolei po krajanem jajem i nie opu* 
ścił najmniejszego dziecka; a z uczuciem 
równie życzliwem podawał talerz swym 
dzieciom, jak sWym sługom i wiernej 
czeladce, która potem szła do piekarni i 
posilała się nie tak wytwornem, lecz rów­
nie obfitem święconem.

Dzień ten cały jak nam mile schodził! 
Dodawał dobrego humoru pan Huszcza- 
nowski organista; dął on bez miłosierdzia 
na klarnecie i skwarzącym się jak patel­
nia głosem wtórował pannie Helenie: 
„Wesoły nam dziś dzień nastał” i t. d.

Władvsław Orkan

Uo święcenia

W modiitewnem uniesieniu

Od rana uwijała się Bartkowa, żeby 
jak najprędzej posprzątać w izbie i zejść 
ze święconem ku kościołowi, bo tam 
ksiądz nie będzie na nas czekał.

— Jasiu, przygotuj chrzan! — woła» 
zaścielając łóżko.

jaś szybko zaczął oskrobywać ze skó­
ry leżące na ławie wilgotne korzenie i 
układać je w ręcznym koszyku, w którym 
na dnie spoczywał połeć słoniny i wędzo­
na kiełbasa, przechowywana w zasieku 
od mięsopustu -jeszcze i dwa świeżo wy­
pieczone ze światłej mąki chleby, prócz 
tego spory kruszek soli i garnuszek bia­
łego masła.

Wnet uwinęła się kobiecina, przełknę- 
ła śniadanie jednym tchem i poczęła zaw- 
dziewać gorączkowo łachy.

— A głowienki przygotowałeś? — wo­
ła do Jasia.

— Są!
Skoczył do sieni i przyniósł wiązkę 

głogowych patyków. —
— No, to wszystko! — szepnęła do 

siebie, zawdziała chustkę, wzięła do ręki 
koszyk.

— Pilnuj tu, Jasiu! A drzwi zamknij» 
skoro pożeniesz woły, żeby cygan nie 
wziął albo jaki światowiec!

Napowiedziała mu dokładnie, co ma 
robić i przeżegnawszy się wodą święconą 
z kropielniczki, wiszącej na odrzwiach* 
wyszła.

Przed owczarnią na podwórku krzątat 
się Bartek.

— Ostań z Bogiem! — szepnęła.
— Nie siedź ta długo! — rzucił jej na 

drogę i poszedł do obory wyprowadzić 
woły, bo słonko wysoko, a pług sam nie 
urwie ani skiby.

— Jajka! Jajka! —> rozlegto się po 
osiedlu.

Jaś wypadł przez sień, chłop wyjrzał 
z obory.

— Co za jajka? — spytał.
•— Na święceniel — woła zdyszana 

baba. — Zapomniałam se doznaku i od 
miedzy musiaiam się wrócić. Jasiu! Tam 
w garczku; wyjmij, włóż do konewki i 
podej! O! — oparła się o ścianę — tak mi 
serce bije...

(Dokończenie na str. 8)
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Marja Szpyrkówna W i o s n a ! .

r

Są ostutnie dni Wielkiego Postu. W po­
wietrzu czuć już Wielkanoc i wiosuę.

Rankami wpadają do klas figlarne, 
roześmiane i coraz to strzelistsze promyki 
słońca. Złocą podłogę, kreślą złote freski 
po bieli ścian i zaglądają w oczy dziew­
czynek tak przekornie, że aż Maruta, za­
krywając się dłonią, przeciąga pieszczo­
nym głosem:

— NoooL. Słońce!...
Przez otwierane w pauzę okna wpada 

wilgotny dech ogrzanej ziemi i specjalny 
zapach wiosny. Przy pniach drzew » pod 
sztachetami runi się trawa. W nagich 
gałęziach coś już cienko i radośnie po- 
świerk uje.

Wiosna!
W sali, obróconej na zbchód, jest nad 

wieczorem tak jasno i odswiętmej że mi- 
mowoli idzie się do okien, żeby wyjrzeć 
na ów jasny świat. A na świecie, w poło­
żonym pod oknami małym ogródku, słoń­
ce aż kusi; w ostatnie, zachodzące swe 
promienie usiłuje wlać tem większy czar. 
Uwydatnia cudowną przezroczystość po­
wietrza za oknami, opałowy błękit nieba 
i maluśkie, ciekawe ździebełka in w y , 
wyzierające z pod grudek pidchnej ziemi 
na ów osławiony św iat

Kusi tak, że aż Anka, która dobrze 
wie, iż zu kwadrans będzie wielkopostne 
nabożeństwo i na wypruwc niebardzo już 
czas, że aż przykładna Anita, z własnego 
pochopu proponuje:

— Wiecie? A żeby tak wyleneć jesz­
cze na minutę do ogrodu na dół? Tylko 
odetchnąć! Co?

— Iść! Iść! — podtrzymują wszystkie 
chóralnie.

I porywając po drodze szale i chustki, 
lecą całą bandą nndół do małego ogródka, 
gdzie o zachodzie króluje łaskawie słoń­
ce. Wpadają z ciemnego korytarza na 
złotą od słońca, wilgotną jeszcze i pulchną 
ziemię w niedużej przestrzeni, rozprosto­
wując mimowolnym ruchom ramiona i 
rozszerzając piersi w głębokim, wolnym 
oddechu, chłonącym wiosenny wiew...

— Jak cudnie! Nenuś, patrz!... Wio­
sna!... — mówi Anka. — I jak pachnie, 
pachnie!...

— Wiosna!... — powtarza odruchowo 
Nena.

— Nenuś! Wiesz co? Gońmy się! — 
proponuje nagle Anka. 1 natychmiast, 
przestraszona śmiałością propozycji wo­
bec nigdy nie udzielającej się w zaba­
wach Neny, dodaje tonem, który się tłu-

W/ładyslaw Orkan Do święcenia
(Dokończenie ze str. 7)

— To nie leć! — odrzekł chłop z wy­
mówką.

— Nie leć, nie leć! A ksiądz nie za­
czeka!

Powkładała do koszyka gotowane ja j­
ka, które wyniósł chłopiec, i poszła poza 
izbę, krótszym chodnikiem.

— A nie prawdem gadała? — szepnę­
ła, wchodząc do furtki kościelnego cmen­
tarza. — Już święcą!

I poczęła się przepychać wśród ścisku, 
wystawiając naprzód odkryty koszyk, 
żeby go też nie ominęła woda z kropidła, 
„bo święcone byłoby nieważne”.

Wielki, różnobarwny tłum ludzi roz­
łożył się cichym obozem na cmentarnym 
trawniku. Stojące, schylone i klęczące 
postacie robią wrażenie niemych prze­
kupni na jarmarcznem, mieniącem się 
jaskrawo tle.

W odkrytych koszykach i na rozście­
lonych płachtach pełno rozmaitych spo­
żywczych przedmiotów. Przeważa na­
biał. Nawet przez sto lat, choćby niosła 
codzień, nie zniesie kura tych ja j, co się 
bielą po kościelnym trawniku. Stoją rzę- 
lern porozkładne garnuszki masła i bryn­
dzy; nawet soli mógłby na furę nabrać. 
Chłopina jakiś przyniósł na plecach peł- 
ną konewkę mleka; gdzie niegdzie nawet 
widać stojące długie maślniczki. Co ma 
Ind najlepszego we wsi, to pozwłóczył na 
cmentarz. Niech się święci!

A ksiądz poważnie chodzi wśród tłu­
mu i macha kropidłem. Przed nim pochy­
lają się głowy i wargi machinnlnie szep­
cą wyuczone paciorki.

Na cmentarzu od strony zakrystji pa­
li się poświęcone ognisko. Otoczyły je

kołem niedorostki, popychając się wza­
jem i hałasując głośno. Każde dzierży w 
ręku wiązkę cierniowych gałęzi, każde 
pcha się do ognia co sił, by je choć po 
końcach opalić w płomieniu świętym.

Tak święci lud głowienki; tak zapew­
ne święcili je jego przodkowie przed ty­
siącem lat.

Bartkowa baba docisnęła się do same­
go księdza. Pokropił je j zawartość ko­
szyka; chlusnął wodą, jak  się patrzy. 
Zadowolona z tego wielce, poszła się 
przed ołtarz pomodlić. Ale ino na chwil­
kę wpadła, na końdecek, bo się musi śpie­
szyć co prędzej do chałupy. Paniezus i 
Matka Najświętsza muszą przebaczyć, bo 
też tam nie ma kto co zrobić. Ojciec z 
Jasiem w polu, a tu tyle mycia, sprząta­
nia, że łeb boli na samo wspomnienie. 
Upiecby się zdało co z mąki i bryndzy, bo 
przecie święta, nie co inszego.

Zakończywszy w ten sposób pacierze, 
poszła za ludźmi, którzy ciżbą wychodzili 
z kościoła.

Rano, we Wielką Niedzielę wielka 
uciecha panowała w Bartkowej izbic. 
Jedli święcone ja jka, święcony chlcb ze 
słoniną i z masłem i święcony chrzan ze 
święconą solą. Naostatku wypili po dwa 
okopiste garczki kawy. Każde wypociło 
się dobrze przy jedzeniu i wszystkie twa­
rze poweselały naraz. Po takim długim 
pościel

Zebrana razem, uszczęśliwiona rodzin­
na gromadka ozwała się jednogłośnie 
chórem:

Wesoły nam dzień dziś nastał,
Którego z nas każdy żądał...

moczy i przeprasza:
— Dziś jest tak jakoś... I ?
Ale obawia się napróżno. Nena

się zdaje dziwić ani tez oburza na oj», 
zwykły projekt. Nie robi nawet żadne' 
uwagi z powodu tego „tak jakoś", tylkj[ 
zrzucając szal na ławkę, mówi zupełnie y 
siebie niezwykłym, łagodnym i pogodnym 
tonem:

— Dobrze! Góńmy się!
Poczem podnosić ramiona nad głowę , 

przez małą chwilkę przeciąga się z uśmig. 
chem. Następnie zaś odrzuca je energie^ 
nie zpowrotem, składa się cała, jak <jQ 
skoku, i rozprężywszy się nagle, błyska- ■ ~ 
wicznie migając bucikami w przestrzeni 
zaczyna uciekać. Anka z radosnym, dzie- 
cinnym piskiem ją goni, skacząc zabawnie 
przez grudki ziemi i korzenie.

Wpadają po drodze na Iwiecką i Stei. 
nównę, łapią się wzajem, chwytają, od­
biegają i wracają, a powietrze aż dzwoni 
od młodego, szczerego, beżprzy czynowego I 
śmiechu. A najsrebrzyściej i najczęściej 
śmieje się Nena. Na twarzy ma śliczne, 
mocne rumieńce, włosy jej się rozrzuciły, 
oczy ma pełne blasków i rozpromienione, 
a bladoróżowe, drobne usta przybrały 
barwę mocnego koralu. Robi się tak od­
mienna od zwykłej, chmurnej i trochę 
sztywnej Neny, że aż Steinówna zwraca 
na to uwagę.

— Spójrzcie tylko, jak się nasza 
Mieduńcia rozkrochmaliła. Całkiem in.- 
sza inszość! Jest na co spojrzeć. Czego 
to wiosna z ludźmi nie wyprawia! Cu­
deńka!

Ale Nena nie słyszy nic. Zadyszana, 
zarumieniona ma wrażenie, że chwila, a 
wyrosną jej u ramion skrzydła i gdzieś 
poleci... poleci... poleci...

Jan Kasprowicz

Powróciły
do domu

bociany
Powróciły do domu bociany,
Z zamorskiej powróciły ziemi. 
Słonko skrami grzeje promiennemi, 
Kwiat po łąkach lśni się rozsypany, 
Dźwięczą srebrne rzeki,
Szumi bór daleki,
Żywiczne śląc zapachy na rozlegle

łany.
Po zapięciach, po chłopskich

ogródkach 
Tchną, świeżością podstarzałe grusze» 
Że goryczą napojone dusze 
Na ich widok nie pomną o smutkach; 
Pieśń skowronków szczera 
Brzmi, że atmosfera,
Jak w morzu, tak się kąpie w wiosen* 

nych pobudkach. 
Wyruszyli oracze na pole,
Ostry lemiesz czarną ziemię kraje. 
Przeorali jedno, drugie staje,
Rosą potu spływa trud po czole, 
Przecież radość bierze 
Na te skiby święte,
Na zapach, co ogarnia chlcbodajną

@
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— Anka, uciekaj, bo cię złapię! —. 
vola, wyciągając ręce przed siebie. I nie 
sięgnąwszy Anki, zalewa się dzwonią­
cym, szczęśliwym śmiechem.

_  Patrz, Iwiecka, lwiecka! — wola, 
«okazując małą, pękatą Iwiecką, bezsilnie 
[komicznie szamocącą się w długim sza­
łu, którym jej Steinówua okryła głowę i 
okręca wkółko, nie zważając na rozpacz­
liwe piski i gesty.

I śmieje się zuowu aż do tez razem z 
jUką, uszczęśliwioną tem niezwykłem u 
fleny świętem, śmieje si^ beztroskim, lek­
kim, dziecinnym śmiechem i czuje się 
foiwnie łekko i niefrasobliwe, jakgdyby 
każda cząstka jej duszy wołała triumfal­
nie radosnym krzykiem:

— Wiosna! Wiosna!...
 Patrzcie na kasztan, prędko! — wo-

ła nagle Steinówna. — Fatrzcie!...
Dziewczynki milkną i wszystkie oczy 

zwracają się ku wysokiemu kasztanowi, 
sięgającemu koroną daleko poza drzewa

i raury ogródka.
Ma w sobie jeszcze szarofioletowy, 

wiosenny ton przesi^kłych wilgocią 
drzew, a na tle bladego, wieczornego nie­
ba, z którego słońce już się' zsunęło 
gd zieś nadół, setne, cieniutkie gałązki plą 
czą e r w subtelną koronkę. Słońca w 
ogrôdivi .* niema; szvbki, wiosenny 
zmierzeń wypija przepych barw. Ale dla 
kasztana jeszcze świeci. Z nim ostatnim 
żegna się na dobranoc najzłocistszą, go­
rącą pieszczotą. Rozłożysty, wysokopien­
ny kasztan stoi już w mroku, ale strzela­
jący ku górze jego szczyt gore w rozto- 
pionem złocie jak sturamieuny świecznik, 
podniesiony wysoko nad zmierzchającym 
światem ku uczczeniu jakiejś niewidzial­
nej, a uroczystej chwili.

W ogródku, kędy już /milkły ostatnie, 
ptaszę świergoty, jest cisza...

Dziewczęta stoją zbitą gromadką, z 
oczami podniesionemi ku tej złotej pożeg­
nalnej pochodni...

Wesoły nam dziś dzień nastał
(Ze wspomnień)

Zbliżały się święta Wielkanocne 1913 
roku. Przemęczoną moją rosyjską 13-ą 
kompaaję odwołano wreszcie z Kreszcza- 
tyk do Zaleszczyk na dłuższy odpoczy­
nek. Nie było łatwem to zrobić, gdyż tym­
czasem pociski austrjackie zniszczyły je­
dyny most i trzeba było przeprawiać się

Erzez bystry i szeroko na wiosnę rozlany 
•niestr na improwizowanym promie ,obok 

mostu kolejowego. Zoczyli to austrjaccy 
artylerzyści i wnet nad jarem dniestro- 
Wym wykwitły dwukolorowe różowobiałe 
smugi szrapneli. Jednocześnie też szyb­
kim nurtem rzeki — tuż obok promu — 
przemknęła wypuszczona przez Austrja- 
ków (w intencji odesłania nas żywcem do 
nieba) potężna mina.

Po okropnościach Kreszczatyka Za­
leszczyki, w których przecież śmierć rów­
nież zbierała bogate żniwo na placach,uli­
cach, a nawet i kwaterach, wydały się nam 
błogim, spokojnym rajem. Pamiętam, gdy 
wreszcie dorwałem się do swego, wąskie­
go i niezbyt wygodnego polowego łóżka, 
Przylgnąłem do niego na półtorej doby 
niczem ciężka ołowiana kłoda. Ani ża­
łosne dzwonienie pękających od huku ar­
mat okiennych szyb, ani dudnienie posy­
pywanego szrapnelami — niczem grochem 
*— dachu, ani zgiełk przebiegających ulicą 
od ściany do ściany żołnierzy — nic nie 
było w stanie oderwać od gumowej po­
duszki mej ciężkiej, skołatanej głowy.

Gdy wreszcie oprzytomniałem, myśl 
tnoja samorzutnie zwróciła się do Boga, 
zapomnianego, a nawet lekceważonego w 
ciągu ostatniego długiego dziesiątka lat. 
Wyrwałem się cudem z piekła Kreszeza- 
tyka, wkrótce znów to piekło mnie czeka... 
może jeszcze stokroć gorsze. Piekła tego 
Jeszcze długie miesiące, może lata. Końca 
nje widać! Gdzież wyjście dla tak okrut- 

• brutalnie sponiewieranej duszy? 
v Powrócić do Boga, do wiary łat dzie- 

emayeb, do światopoglądu staruszki — 
Matki? Ba! Kiedy bo to... co zrobić z

Śmigu*

tą „modą“, z tą przesyconą nihilizmem o- 
pinją całego otoczenia? Ta religja, te 
obrządki... przecież to dobre dla dzieci i 
starych kobiet — dewotek. Cóż to, żoł­
nierzu, w obliczu śmierci ciebie tchórz ob­
leciał i chcesz już czem prędzej pędzić 
„wstecz", w ślepy kąt zabobonu? Fe, 
wstyd!

A jednak... jednak pewnego poranku 
poszedłem szukać kościoła. Łatwo go zna­
lazłem. Księża, proboszcz i młody wika­
ry, byli na posterunku, nie bacząc na nie­
bezpieczeństwo. Cóż, kiedy przyjęli mnie 
jak rosyjskiego szpiega! Moją chęć 
wejścia do zamkniętego kościoła zrozumie­
li jako nasłaną tajną rewizję, albowiem 
kursowała pogłoska, że księża z wieży ko­
ścielnej sygnalizują „swoim" — Austrja- 
kom. „ Zrozumiałem to, gdy miły, sympa­
tyczny księżulko, wikary, po otwarciu 
kościoła, gwałtem pociągnął mnie do obej-

M. Czeska-Mączyńska 

Zmartwychwstały Boże!
Zmartwychpowstały Boże 
garniem się pod Twój krzyż, 
wskrześ miłość w naszych sercach, 
duszę nam unieś wzwyż.
Ból był nam towarzyszem 
przez tyle, tyle lat, 
niedola matką była 
a wychowawcą-świat.
Zamarły w męce dusze, 
zastyały serca w lód, 
nie zbudził nas 1 » życia 
Zmartwychpowsiania cud.
Gnębimy jedni drugich, 
jak dawniej czynił wróg, 
rzucamy ścieżki proste 
dla krętych, podłych dróg. 
Zmartwychpowstały Boże* 
garniem sie pod Twój krzyż: 
wskrześ miłość w naszych sercach» 
myśl naszą dźwignij wzwyż!.»

rżenia zakrystji a nawet dzwonnicy.
Nie zważając na wszystko, raz zwróco­

na ku Bogu myśl upodobniła się magneso- 
wej igle: im gwałtowniej odchylałem ją 
z raz obranego kierunku, z tem większym 
uporem i euergją zwracała swe ostrze ku 
biegunowi swych przeznaczeń — ku Bogu*

Nadeszła Wielkanoc. Jeszcze o szarym 
przedświcie dały się widzieć skradające 
się w stronę kościoła, wzdłuż pustych ulic, 
sylwetki mieszkańców, którzy powyłazili 
ze swych skrytek, śpiesząc na Rezurekcję. 
Poszedłem też i ja. Kościół wkrótce zo­
stał wypełniony. Widocznie nie ja jeden 
szukałem w przybytku Bożym wytchnie­
nia od ohydy wojny. Rozejrzałem się vr 
tłumie: wynędzniałe, o wystraszonych o- 
czach, twarze mówiły same za siebie. Łat­
wo było odgadnąć, że śmierć, choroba i ! 
nędza były śród nich stałymi gośćmi.

Jednocześnie niemal z rozpoczętem na­
bożeństwem obudziły się rosyjskie arma* 
ty — „połówki". Biły miarowemi, dłu- 
giemi, ciągnącemi za nerwy serjami: ,bach
— bach — bach — bach“... zdawało się 
bez końca. Zaś szyby w oknach kościel­
nych zgodnie odpowiadały: „dzeń — dzeń
— dzeń — clzeń..." niczem sygnaturka wo­
jenna.

„Bum — bu — brrrumH!“ — potężnie 
odpowiedziała salwa austrjackich kołu- 
bryn, aż tynk posypał się z mrocznych 
jeszcze sklepień kościelnych.

— Zaczyna się — poszedł szept śród 
tłumu modlących się — Boże, zlituj się 
nad nami!...

Wtem celebrans zaintonował: „Wesoły 
nam dziś dzień nastał!**.-  I któżby pomy­
ślał! — jeden głośny ryk płaczu był odpo­
wiedzią na weselne wezwanie kapłana. 
Widać, znękane nerwy ludzkie nie wyt­
rzymały szarpnięcia, przeciwieństwa mię­
dzy schodzącym z nieba „wesołym dniein 
Zmartwyeh wsiania”, a rozpoczętym właś­
nie na ziemi dniem okrucieństwa i 
mordu.

Jękliwy szloch tłumu czas dłuższy głu­
szył wzniosłą i radośną melodję hymnu 
Zmartwychwstania... ściśnięte bólem, łza­
mi rozpaczą, i któżby zresztą określił ia- 
kiemi jeszcze uczuciami serca i gardła 
biednych tułaczy ziemskiego padołu, nie 
mogły zdobyć się ńa śpiew... Jedynie czv- 
stemi łzami cierpienia i nadziei witnlv 
unoszącego się ku zorzom poranym, śród 
wyjących szrapneli, zmartwvohstałego 
Zbawiciela. „Wiarus"

i
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O ile Boże Narodzenie — święto simy i domo. 
wego ogniska —  gromadziło wokół niego rodziny i 
gości w zaciszu domowem, o tyle Wielkanoc, 
jako „święto wiosny", i „święto słońca" — to cu­
downe połączenie chrześcjańskiej rocznicy Z m a r . 
twychwstania Bożego i religijnego symbolu odro­
dzenia ducha x okresem budzenia się do życia
i  długiego, zimowego snu obumarłej przyrody, _
obchodzone było zwykle w wesołem gronie nło« 
idzieiy na świeżem powietrzu.

Oba święta podobnie poprzedzały zawsze pa- 
rotygodniowe posty.

Żarliwi w pobożności Polacy wypełniali gorli. 
wie przepisy Kościoła. Wielki Post obchodzono 
surowiej jeszcze, niż Adwent i znacznie dłużej, 
niż obecnie. Przez kilka tygodni nikt nie jadł 
mięsa, a w niektóre «.'nie wstrzymywano się i od 
nabiału, suszono, biczowano się nawet. Nierzadko 
zdarzało się widzieć, jak potężny rycerz w stal za- 
kuty, przed którym drżeli wrogowie, kajał się, 
jak baranek, leżąc krzyżem na posadzce koścleU 
nej, i pościł o chlebie i wodzie. Zwłaszcza WieJki 
Tydzień, począwszy od Palmowej Niedzieli, poś­
więcony był cały przygotowaniom} do obchodu 
wielkiego dnia Zmartwychwstania 3o®kiego, roz* 
pamiętywaniu Męki Pańskiej, a jednocześnie gos­
podarskim zachodom koło przygotowywania „świę. 
conego".

Pogodni z przyrodzenia, ale gorącego serca, 
Polacy umieli jalsoś arcykunsztownie połączyć w 
sobie szczery zapał do pokuty wraz z radością, 
której sprzyjał promienny uśmiech wiosennego 
słońca, i po cierpliwem, pokomem głodzeniu się, 
Ochoczo spożywać w obfitości dary Boże.

Palmowa Niedziela, zwana .także Kwietną, albo 
Wierzbną jęst jednocześnie uczczeniem tryumfal­
nego przejścia Jezusa przez ulice Jerozolimy, jak 
1 pozostałością pierwszego dnia pogańskiego świę. 
ta  wiosny, które rozpoczynało się tanecznym po­
chodem, a każdy z uczestników niósł w ręku zie= 
loną wić z rozkwitającemi pączkami, najczęściej 
wierzbową, gdyż te najwcześniej rozwijały sdę: 

Otóż Wierzbna, otóż Kwietna 
Zawitała nam Niedziela 
Wnet nastanie chwila świetna 

! Zmartwychwstanie Zbawiciela.
Do świątyni gronem wszystkiem 
Idą młodzi — idą starzy 
Różdżkę wierzby z młodym listkiem 
Idą święcić u ołtarzy...

W niektórych okolicach Polski już we Wstępną 
środę wycinano latorośle wierzbowe, wiśniowe lub 
malinowe i wstawiano je do garnuszka z wodą koło 
pieca, aby się rozwinęły na Palmową Niedzielę, a 
gdy ten dzień uroczysty nadszedł, poświęcano je w 
kościele, a za powrotem chłostano się niemi, żarto- 
Wiwie wołając:

Nie ja  biję — wierzba bije —
Za tydzień — wielki dzień —
Za! sześć noc — Wielka Noc.

Potem umieszczano je na honorowem miejscu 
obok gromnicy za obrazem i gdy] pierwszy raz do. 
bytèk sźedł na pastwisko wypędzano go na dobry 
omen z tą palmą w ręku.

W Wielki Czwartek, zwany dawniej „Cierń:o- 
fvynr‘, w niektórych okolicach chłopcy wiejscy, prze. 
brawszv się za żołnierzy, robili kukłę ze słotny,

bliższej, tuliła się doń dalsza, biedniejsza rodaina, 
różni bezdomni rezydenci i rezydentki respektowe, 
zastępy czeladzi obecnej i starych sług na emery, 
turze.

Wszyscy oni zasiadali do wspólnego stołu lob 
dostawali osobne święcone. Musiało wystarczyć go 
też dla przyjezdnych proszonych, oczekiwanych i 
niespodziewanych gości, dla wszystkich samotnych 
krewnych i znajomych. Pamiętano również o świę* 
eonem dla sierot i ubogich we wsi i okolicy, -4 
dostał zawsze coś z niego proboszcz i organista i 
służba przybyłych sąsiadów i ci, co przychodzie i 
życzeniami po śmigusie. Toteż nic dziwnego, że 
wszystko musiało być smaczne, udane, wszystkiego 
wbród, dostatnio., obficie, bo tego honor gospodar, 
ski i ‘gościnność staropolska wymagały.

Więc w kuchni, przy kominie, w piekarniku, 
przez cały Wielki Tydzień rwetes trwał nie do opi­
sania, lecz gdy w Wielką Sobotę ksiądz przyjeż* 
dżał dla poświęcenia, uginające się pod ciężarem 
zastaw, przystrojone barwinkiem stoły, były już 
gotowe.

Nabożni Polacy wszystko z Bogiem poczynać 
lubili, że zaś gotowe, smakowite jadło zbyt puaty 
żołądek nęciło, więc żeby nie uledz pokusie la- 
wcześnie, a  zdrowo, z błogosławieństwem Boskiem 
kosztować hojnych darów nieba, wszedł zwyczaj 
święcenia ich przez kapłana, poczem dopiero wol* 
no było zabrać się do ich spożywania.

O dawnem, staropolekiem święconem w wielko* 
pańskich domach czytamy w starych historycznych 
zapiskach i opowiadaniach obyczajowych jak o da* 
wach niebywałych, a zwłaszcza opis święconego u 
ks. Sapiehy w Dereczynie za czasów króla Włady­
sława IV w połowie XVII w, wygląda, jak bajka 
£ „Tysiąca i jednej nocy".

• Szły tam na stół w całości pieczone dziki, dwej

przystrojoną w stare, czarne szaty, czyli tak zwa­
nego „Judasza", którego, po jutrzni, chłostając ki. 
jami, wśród krzyków i kołatania grzechotkami, 
wrzucali do wody. W wielu też domach na na. 
miątkę Wieczerzy Pańskiej urządzano suty obiad z 
winem i postnym kołaczem, w czasie którego* 
wśród ogólnego milczenia, czytano głośno prze­
znaczoną na ten dzień Ewangelję Sw.

W Wielki Czwartek rzesza cała 
Do ciemnicy wiedzie Chrysta 
Dzwony zmilkły i nastała 
Jakaś- cisza uroczysta.

A ‘gdy w mrocznej kaplicy, gdzie był przenie­
siony Najświętszy Sakrament, urządzono Grób 
Chrystusowy, młodzi parobcy wiejscy, przebierani 
zà żołnierzy w hełmach i z szablami drewnianymi 
zmieniali przy nim co godzinę wartę honorową. Po 
miastach przez wszystkie trzy ostatnie dni Wiel. 
kiego Tygodnia ludność dążyła zawsze tłumnie od 
kościoła do kościoła dla zwiedzenia grobów i uzy­
skania odpustu, zaś po wsiach w Wielka Piątek szii 
wszyscy gromadnie wieczorem do parafjalnego 
kościoła, by poraź, ostatni odśpiewać Gorzkie żale*

■ Noc na dworze, a w kościółku 
Uroczyste światła płoną,
Grób Chrystusa oświetlony 
Od podłogi do wierzchołku.

Malarz wiejski, prosty, tani 
Wymalował skały, groty,
Wymalował szczyt Golgoty 
I trzy krzyże widne na niej.

A my z kurkiem rano wstali 
Pierwszą rosę otrząsali.
Wasz kureczek rano pieje:
Wstańcie panny do kądzieli.

Im więcej było modlitwy i postów, tem więcej 
natura ludzka była spragniona zadośćuczynienia w 
zabawie i pożywieniu, a gdy nadeszła wreszcie 
Wielka Sobota, ostatni dzień umartwień wielko* 
postnych, gospodynie, które przez cały Wielki 
Tydzień, obok aktów pokuty i modlitwy, musiały 
znaleść czas i na przygotowanie święconego dla 
wymorzonych długim postem domowników, gospo. 
darując od świtu do późnej nocy, stawały u kresu 
swych wysiłków.

A po dworach ruch nieznany 
Wszystkie twarze uwesela,
Czyszczą domy, bielą ściany 
Na przyjęcie Zbawiciela.
Z nad kominów walą dymy,
Że aż poczuć je zdaleka:
To obyczaj nasz rodzimy,
To święcone się wypieka.

. A upiec i przygotować trzeba było bardzo dû» 
to. Każdy większy lub mniejszy dom, każdy dwór 
staropolski był jakby niałe państewko. Oprócz naj­

Dyngu» na w i!

Na przyjęci M
ii

i!
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no wiosną promiennemu bóstwu słońca objatę —• 
to jest ofiarę z jaj.

Na tem tle rozwinął się u ludu polskiego zwy­
czaj malowania Jajek wielkanocnych, zwanych pi­
sań karni albo kraszankami, który sięga czasów 
przedhistorycznych. Co za bogactwo pomysłów, W".o« 
rów, motywów! Polskie muzea przepełnione 8$ 
zbiorami pisanek, setki tego, a każda inna, a jedna 
od drugiej piękniejsza. „Pisaniem" ich zajmowały, 
się głównie po chatach dziewczęta i młode mężatki,, 
dochodząc w tej sztuce nieraz do niesłychanej, bu­
dzącej podziw, wprawy. Za pomocą szpilki drucia­
nej lub zaostrzonego patyczka rysowały one wo­
skiem deseń na jajkach, które potem gotowały w 
farbie. Chociaż fantazja ludowa tysiące w tym 
kierunku stworzyła pomysłów, jednak w danej oko­
licy powtarzano zwykle z odmianami jed'en i ten 
sam motyw. Wzory brano z natury, to też zależnie 
od pierwowzoru, z którego zdjęto rysunek, nadawa­
ne są nazwy poszczególnym typom pisanek np.: 
w jabłonki, sosenkl, topólki, dzwoneczki, kogutki, 
kurze łapki i t. d.

Wieczorem lub przed świtem po święceniu uda­
wano się tłumnie do kościoła na „Rezurekcję", ra­
dować się, bo oto Chrystus zmartwychwstał! Al­
leluja. t

'Więc śpiewano i bito z armat po miastach na 
wiwat, zaś młodzież po wsiach wiwatowała i strze­
lała z moździeży.

Odwiecznym obyczajem ulegalizowana ta swa­
wola, dająca prawo do wzajemnego oblewania się 
wódą w Poniedziałek Wielkanocny, choć często sta­
je się okazją do nierozważnych i szkodliwych dla 
zdrowia wybryków, jednak była- i jest. ulubioną za­
bawą młodzieży naszej po wsiach i miastach. Zwy­
czaj ten narówni ze świętem w-iosny i ' święceniem 
jajka, prapoczątkiern swym sięgający w najdaw­
niejsze, niepamiętne czasy religijnych • kultów aryj­
skich ludów, niewątpliwie znany był w całej po­
gańskiej -słowiańszczyźme, a więc i w piastowskiej 
Lechji.

Chodzeniem po dyngusie, czyli śmigusie, nazy­
wano też wędrówki chłopców od domu do domu a 
różdżkami wierzbowemi albo brzozowemi w rękach 
i śpiewających dla uproszenia sobie trochę święco­
nego „Alleluja"! oraz rozmaite przyśpiewki.

W niektórych okolicach Polski w czasie Wiel­
kiego Postu lub jeszcze w ostatki,, a w- innych już 
po świętach, chodzący po'śmigusie młodzi parobcy* 
przebrawszy się za cyganów, żydów, baby i niedź» 
wiedzie i różne figle dokazując, zbierali hojne datki 
d'o kobiałek, albo też chodząc z kogutkiem, czyli 
kurkiem drewnianym, przybranym, piórami, które­
go obwozili na małych o dwóch kółkach wózkach z 
dyszelkami, dostawali zato od gospodyń i dziew­
cząt święcone lub jajka.

Zbawiciela

jelenie le rioconenii rogami stały w całej swej 
okazałości, niby żywe, na stole, nie licząc całego 
iegjonu drobniejszej zwierzyny i ptactwa. Były 
tam i baby łokciowej wysokości, niby wieże fortecz- 
ne po rogach stołów, były wielkie, okrągłe, jak koła 
u mm, placki, kołaczami stąd zwane, srebrne kon­
wie i beczki z winem i miodem pitnym.

Ciasto piekły prababki nasze zwykle na droż­
dżach, pozostałych po wyrobie domowego piwa, i 
jo większej części na miodzie, gdyż wyrób cukru 
buraczanego za najdawniejszych czasów nie był 
jeszcze znany. Zato jajek było wbród, toteż nie 
falowano ich sobie, więc ciasto, choć na ciężkim 
miodzie, rosło jak puch. w górę. Nie żałowano też 
Kafranu, który był uważany u nas za najulubień. 
sza z przypraw, a także tak zwanych zamorskich 
korzeni, t. j. cynamonu, wanilji, goździków, musz­
katołowej gaiki. Za przybranie służyły, sprowadza. 
He z gorących krajów, bakalje, migdały i rodzynki 
«raz krajowe, smażone w miodzie owoce, a ugar- 
uirowane niemi, w różne desenie, małe placuszki z 
tera> maku, miodu i orzechów, zwane mazurkami,; 
Wyglądały, jak maleńkie klombiki kwiatowe lub 
barwne kobierczyki.

Oto urywek z sonetu na cześć baby wielka­
nocnej już z późniejszych czasów:

Babo, babo przedziwnego smaku 
Zdobi cię lukier, różanemi wzory, 
Kolorowego nie szczędzono maku,
A w czub ci wpięto pęk bukszpanu spory.

Pieczystego zaś i wędliny dostarczały nietylk®
; zasobne gospodarstwatdomowe, ale i pełne dzikiego 

zwierza bory.
Do zastawienia święconego wybierano naj- 

■ miększy stół w domu, który ustawiano pod ścianą 
W wybranej na ten cel komnacie i przykrywano, 
tak jak i dzisiaj, białym obrusem. Na naczelnem

miejscu na środku, królował zawsze, symboliczny 
„baranek wielkanocny", wyrabiany przez domowych 
artystów z masła, z oczami z pieprzu i ze zwy­
cięską chorągiewką czerwoną u boku. Ruń kudłatą 
na nim otrzymywano przez przeciskanie masła 
przez rzad'ki muślin. Gdzieniegdzie stawiano pó- 
prostu prawdziwego, pieczonego baranka, z którego 
kostki w wilję Przewodniej Niedzieli zakopywano w 
czterech końcach wioski w przekonaniu, że tem za­
pobiegną klęsce gradu. Za barankiem z tyłu do­
minował nad stołem zielony, porosły młodą rze­
żuchą, krzyż, arcydzieło miejscowego ogrodnika. 
Wkoło szły ciasta, mięsiwa zimne, napoje, a wszy­
stko ugamirowane suto zielonym bukszpanem, bar. 
winkiem i festonami aksamitnego widłaku. Na sa­
mym froncie - przed barankiem ustawiano kiełbasę, 
chleb, chrzan, sól i jajka, jako najistotniejsze czę­
ści składowe, bez których i najuboższe nie odby­
wało się święcone. Lecz treścią i głównym sym­
bolem tradycyjnego obchodu jest i było jajko wiel­
kanocne.

Gdy wysłani na przeszpiegi chłopcy wiejscy, 
dali znać do dworu, że ksiądz już jedzie — natych­
miast zawiadamiano o tem wieś przez dzwonienie 
£ dworskiej wieżyczki, a na to hasło, jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej, wybiegały gospodynie, 
Strojne w odświętne, wielobarwne wełniaki, niosąc, 
wyściełane białem płótnem pręcikowe kobiałki lub 
gliniane, polewane misy, w których, wśród girland 
zielonego barwinku, błyszczały zwoje złocistej kieł­
basy, jaśniały białe placki, tęczowemi barwy mie­
niły się prześliczne pisanki. Przybywszy na dzie­
dziniec dworski, żółtym piaskiem w esy floresy wy­
sypany, rozkładały na przygotowanych stołach swe
sapasy, a same wkoło ustawiały się wiankiem, że
(dawało się, iż to wiosenny kłąb zakwitnął.

Wtedy czeladź wnosiła ceber wody studzienniej, 
którą ksiądz poświęcał wrzuciwszy w nią szczyptę 
soli i kropił żywność, ludzi i otoczenie tą  wodą
święconą. Rozbierano ją  potem do butelek, aby
mieć w domu w każdej potrzebie, resztę zaś pozo­
stałą wylewano zpowrotem do studni.

Jak opłatkiem w wilję Bożego Narodzenia, tak 
na Wielkanoc według prastarej tradycji dzielono 
się jajkiem, życząc sobie nawzajem wesołego Alle­
luja i wszelkiej po­
myślności. Odwiecz. 
ny ten zwyczaj, to 

symbol Komunji 
Świętej, symbol bra. 
terstwa ludzi jako 
członków — komó­
rek jednej, wielkiej 
całości, zwącej się 
ludzkością.

Zwyczaj urządza, 
nia święconego w ta­
kiej po&taci jak u 
nas* właściwy jest 
tylko nam i nie znają 
go żadne inne naro­
dy — jedynie uczczę 
nie jajka wiosną 
wspólne jest \,ie’.u 
ludom i plemionom*

Jajko — to sym­
bol życia w zarodku, 
to symbol tajemni­
czej siły istnienia, to 
symbol odrodzenia 
Pod wpływem ciepła 
powstaje z niego no. 
wa istota i kolejno 
przedłużą byt swego 
gatunku w nieskoń­
czoność, Toteż po. 
gańska cześć di a 
słońca, łącząca aę  
z czcią dla jajka, się­
ga głębokiej staro, 
żytności i pochodzi z 
Indji, kolebki naro­
dów. Podziśdzień w 
świątyniach buddyj­
skich przechowują w 
sanktuarjach, jako 
świętość największą, 
odwiecznej roboty 
bryły kamienne o 
kształcie jaja. I u 
nas ża pogańskich 
czasów ofiarowywa.

11



« N A S Z E  Ż Y C I E *  N# 69

J. Akurałers

W związku z reprezentacyjną wystawą 
sztuki łotewskiej w warszawskiej Zachęcie, 
wystąpieniem chóru Rejtersa oraz przyby. 
ciem do Warszawy gen. sekretarza łotew­
skiego MSZ W. Muntersa, prasa polska za. 
mieściła dużo iDtereffujęcpęy materjału o 
Łotwie. M .in. pismo litera&co * społeczne 
„Pion" wydało specjalny numer Łotwie poś. 
więcony. Z numeru tego przedrukowujemy 
ciekawe opowiadanie Akuratersa p, t. „Nocny 
gość“.

W ciemne dni zimowe, kiedy wszystko tonie w 
półmroku, mimowoli nasuwają się wspomnienia. 
Stare opowieści, dawni ludzie wyrastają z mroku 
jak zjawy». Słyszymy ich słowa, widzimy ich losy, 
przeżywamy dawne szasy na nowo. Oto —  mój 
stryj, który rrzeżył niein&l dz;ewięńdziesiąt lat... 
Spokojny, wielki, ma siwe sumiaste wąsy. Tak sa­
mo siwe krzaczaste brwi zwisają nad jasno nie. 
hieskiemi oczyma jakby .u rysia. O.'zy te, gdy 
opowiada, trzym ają w swej mocy słuchacza. Mówią 
ore, aż natchną i przekonają. Stryj wiele widział. 
Przeżył czterech cesarzy, wojny, powstania, czasy 
głodu. Siedzibą jego była leśniczówka nad górną 
Dźwiną, gdzie, jako państwowy leśniczy, spędzął dni 
swego życia. Mądry ży«}->.wo, znawca przyrody i 
ludzi. Pamiętam wiele jego opowiadań z czasów, 
kiedy gościłem u niego.

Oto jedno z tych opowiadań, które zrozumiałem 
dopiero wówczas, gd*» sam się stałem podobny do 
bohatera tego opowiadania.

»Były czasy, srogie były czasy, — nie tak jak 
dziś. Ludzie byli inni — nie tacy jak dziś. Przy­
jaciel już nie jest przyjacielem, obcy —  wilk. 
Sorca ludzie potracili. Wtedy, posłuchajcie, były 
srogie czasy, czasy poljkiego powstania. Bunt... 
Latem otrzymaliśmy roz’iaz udania oię do Schor. 
bnrgu. Podobno idą Po.acy-buntownicy. Przyjdą 
niszczyć Kurlandję... trzeba ich odeprzeć. Należy 
zabrać karabiny i wyżywienie. Poss’iSmy — co 
nam! Rząd kazał — wypełnić trzeba. Prowadził 
cas nadleśniczy... Prusak taki. Pysznił się, kochani, 
niczem wielki bohater, lecz wtedy w’.dzie'ismy, że 
mu się "ęce trzęsą ze strachu. Takie miał dobre 
życie, nigdy na wojnie nie był. Lecz o Polakach 
rc znuszczano wieści, że aż strach. Pon,ordowałi 
wodzów carskich. Podobno palą i niszczą. Cały 
kraj chcą zagarnąć, wszystkich uczynić niewolm, 
ko mi. Okropni ludzie. Więc poszliśmy. Wyczeka 
iiśmy się — nie widzieliśmy ani jednego Polaka. 
D'03zły nas słuchy: wkońcu zostali pobici i poddali 
się carowi. Z tem powróciliśmy do demu. Nadleś. 
niczy Prusak umknął pierwszy do domu, żo to niby 
chory. Dobrze wiedzieliśmy, że nie chory, lecz 
tchórzliwy.

Czas płynął. Przyszła jesień. I  oto, niedługo 
przed Bożem Narodzeniem, nadeszła sroga zima. Za-

F. A. Ossendowski

Nocny gość
sypało drogi i lasy. Wszystkie jak w puchu. Goto­
waliśmy się do świąt. Dopiero co wróciłem z za­
kupami z miasteczka. W domu ciepło, wiecie, 
przyjemnie. Taki spokój przy płonącym kominie... 
Parobcy kręcą postronki, dziewczęta przędą. Sty. 
szymy, że ktoś jedzie zimową drogą, k frra  szła 
poprzez lasy i trzęsawiska ku Dżwinle a dalej po 
drugiej stronie wiodła z Litwy. Drwale nocami 
jeździli gromadą. To jedyny nasz świat. A zresztą, 
wiecie, dokoła ogromny Isa. Nas*, dom samotny — 
jakby wyspa na morzu. Nieraz aż strach chwytał. 
I tak nadchodzi noc. Zamykamy d/zwi na tygle, 
idziemy spać. Spokój. Paliłem jeszcze fajkę... słu­
cham... ktoś puka głucho do drzwi... Nieswojo... 
Idę spojrzeć na nocnych gości. Podróżn:, mówią, 
zmarznięci. Bardzo proszą o nocleg No, myślę 
sobie —  taki ziąb — i psy wpuściliśmy soać do 
izby. Otwieram. Woźnica i podróżry. Nlewielk'. 
konik, biały od szronu, zaprzęgnięty do małych sa­
nek stoi na podwórzu Pan w wielkim kożuchu z 
ogromnym kołnierzem, przepasany. Obcy — mówi 
tylko po rosyjsku. Woźnica, tak  jakby Litwin, źle 
mówi po naszemu, ale zrozumieć m o aa . Jadąc do 
Daugawpilsu... chyba zmylili drogę, zboczyli, prze< 
marzli. Proszą o nocieg. Wczesnym rankiem ru. 
szą dalej... spieszno im. Nie można, kochani, odtrą­
cić ludzi. „Wejdźcie", powiadam. „Izba ciepła. Ko» 
nûka zaprowadzimy do stajni, parobcy wskażą". 
Krzyknął na swego Inguma, młodego parobka: 
«Wdziej kożuszynę, pokaż, gdzie wprowadzić ko­
nika, podróżni zostaną na noca. Zaspany, coś tam 
mruczy... lecz bierze latarnię i  wychodzi. Wprowa= 
dram pana do swego pokoju. „Zdejmoie kożuch — 
mówię —  ogrzejcie rcę“. — „Dziękuje" — odrzekł 
tvardo i głucho i wiecej nic. Knżutha nie c>ce 
zdjąć. Rozgląda się dziwnie po izbie. Prędko i 
tak ruszy dalej. „D-łkąd jedziecie i skąd?” pytam. 
Pan wydaje mi się taki władczy i srogi Jest kup  
cem drzpwnvm. Jedzie na przetarg. Spi.-szn>> nvu 
— musi być jutro w Daugawpilsie. Lecz nie wyglą­
da na kupca drzewnego. Wysokie czoło, siwe i 
długie zwisające wąsy oszronione mrozem. Cichy, 
penury. Nic nie chce mówić. Wid-ić, że się krę­
puje. Wprowadzam go do małego ookoju. Stoi 
tam łóżko i stolik. ..Kładźcie się spokojnie spać — 
mówię — przemarzliście chyba". — „Dziękuję, 
dziękuję" — i więcej nic. Niech się rie  niepokoję: 
ogrzeje się, pojedzie dalej. I  nie spu-zcza ze mnie 
oczu — bada. Dziwnie mi się robi. Lecz poco 
sie mam głowić? Wy:hodsę zobaczyć, ydzle unieś, 
ciii woźnicę. Ale i ten jest małomówny. Bogate­
go kupca wiezie, który go najął, obierał dóbr.’ wy. 
nagrodzenie za podwodę. Co za ęziowiek — nie 
wie nic. Wchodzę do domu. W pokoju gościa 
świeci na stole lampą. Cicho podchodzę. Mogę 
mu się przyjrzeć przaz szpary w drzriacb. I cóż 
myślicie? Drgnąłem, nie wierzyłam swoim oczom. 
Pan rozpiąwszy kożuch... siedzi przy stolo, wspar-

Na Olchonie 3)

„Sajn! Sajn! Burchanl — bełkotał przez łzy i 
później długo, jak wiemy pies, patrzał w ślad za 
odchodzącym, aż póki ten nie zniknął za zakrętem 
drogi śród przybrzeżnych skał.

Wtedy dopiero podniósł się i szybkim krokiem 
podążył do domu, nucąc swoim gardlanym głosem 
jakąś ponurą i monotonną pieśń, przy dźwiękach 
której Azjaci krwią i płomieniem zalewali niegdyś 
obce ziemie, a później umierali w cichości i pokorze 
ducha, snując swe skromne, proste, jak ich stepy i 
nagie góry, marzenia koczowników.

We wsi spotkano Kowala serdecznie 1 radośnie. 
Od razu znalazło się sporo chorych na różne dolegli­
wości. Zaczął więc natychmiast od praktyki lekar­
skiej, która mu zajęła cały dzień. Wieczorem pro­
wadzono go z chaty do chatÿ, częstowano i rozpyty­
wano o życie na Olchonie, był zmnszony opowiadać
0 wszystkiem szczegółowo. Chłopi i kozacy za gło­
wy się brali z podziwu. Stary kozak, u którego Ko­
wal mieszkał przed wyjazdem na Olchon, zawołał:

— To już z pewnością ty jesteś czarownikiem, 
bo tak wszystko urządzić z pięciu palcami, to tylko 
czarownik potrafi! No! Nol

Kowal natychmiast ze swojej reputacji czarow­
nika skorzystał. Zaczął opowiadać o nędzy miesz­
kańców wyspy i o zbawiennym wpływie dobrobytu
1 pracy na tych ginących w rozpaczy ludzi. Mówił

o miłości dla cierpiących, o obowiązku chrześcijań­
skim i miłosierdziu. Obecny przy tem młody, dość 
inteligentny i religijnie nastrojony, pop tak się prze­
jął słowami studenta, że zwróci^ się do chłopów z 
mową:

— Jesteście bogaci i zdrowi, życie przed wami 
stoi otworem, a ci tam, biedacy, mogą tylko ułatwić 
sobie, zrobić znośnem oczekiwanie niechybnej 
śmierci od straszliwych chorób, trawiących ich ciało. 
Przypomnijcie sobie o ranach naszego Zbawiciela — 
Chrystusa, który za ludzi krew swoją oddał, i, cho­
ciaż w słabej mierze, pójdźcie za jego przykładem, 
bracia i siostry! Dopomóżcie temu dobremu czło­
wiekowi w jego opiece nad nieszczęśliwymi, po­
móżcie, kto czem może!

Kowal dodał, że chce nabyć dla kolonji trochę 
bydła, by mieć mięsne pożywienie dla najsłabszych, 
wełnę na sukmany i skórę na buty, ale ma na to 
zbyt mało pieniędzy, wie jednak, że wieś posiada 
duże stada krów, owiec i koni. Może więc ktoś za­
ofiaruje cokolwiek dla cierpiących braci z Olchonu.

— Bóg was za to stokrotnie wynagrodził — za­
wołał pop.

Starosta wiejski, stary Sybirak od dziadów-pra- 
dziadów, podrapał się w głowę i rzucił:

— Dać? Dlaczego nie daćT U każdego coś się 
znajdzie... Damy! (DCN)

Iszy głowę na dłoni. Patrzy gdzieś w dal iat  
marły. 1 co widzę? Złotem wynyty, bog’t i  
a  zr *-•’<» i drogocenny jztylei. Twarz 
blacl *»ielki pan. Eh, myśłę, coś ty ZE 
drzewny! fyś zupeŁue innege gatuüru. r-lzlach^ 
może ..„wet generał. Lecz cóż tu pociaé? ^  
śmiem już teraz ani wejlć, ani mow ć. Tak, k 
ckani, zbrakło mi na to rozumu. My^lę, te tu » 
wszystko jest w porządku. Ale tak zotfać Me n J y  
Wchodzę, pogrążony w myślach, nie spostrzegł w *  
-  naraz wzdrygnął się i cnce k o S
Lecz widzi, żem wv./stku zauwizyi. Podnosi gjT 
szybko podchodzi i bierze mnie za rękę. Czuję, 
jego ręka drży. „Na Chrystusa, naszego Zbawi, 
cielą, nikomu nie mówoia. zlitujcie sę... wiecu», 
będę wam wdzięczny*4 Głos d*ży, jczy jak „ 
rysia, wielkie, głębolrio —  lecz dumne. „Coż||R

Panie, o mnie myślicie? —  rzeknę. — Co roi! 
powiadać? Nie martwię się, komu daję gościnę, ty® 
się opiekuję. Bądźcie spokojni". aiada.r.y naprzeci* 
siebie i spoglądamy jeden na drugiegi. Milczymy, 
Widzi, że nie zamierzam aie z ł‘go, zwiesza głowę 
i mówi powoii: „Tera/ już po wszystkiem. Prze. 
graliśmy". —  „Cóżeśeie przegraii?4 — pytam. — 
„Wszystko! Wszystko skończone*. G ło  brzmi jak 
z tamtego świata. — „Eh, wy macie tu  swój don, 
swoją ojczyznę, wolna ży^ie. My już nic nie mamy. 
Jesteśmy jak leśne w ilki Tak... i  ja  jestem jak 
wilk. Uciekamy przed łowcami."

Wtedy zrozumiałem... Słyszciismy, że Poi&ków 
srogo karzą za powstanie. Zakutych w kajdany 
ś'.-ą na Sybir. Wielu rozótrzeliino. „.Nie *;<arhrcie 
się — mówię po chwili — Bóg jest btoścwy* — 
„Tak, Bóg — westchnął — czy on mnie wyriucha!* 
Przesiedzieliśmy chwilę. Potem ja  K;czą>em: 
„Zdejmcie, Panie, zwierzchnie ubranie — od­
pocznijcie". —  „Dziękuję, damy odttchnąć komko, 
\vl, ruszymy dalej". Powiada, że jediie do Lat<alji. 
Tam ma krewnego w dal?-l:im majątku. Zaczęliśmy 
gwarzyć. Pytam, czy m i rodź’: łę. Tik, oiiał sy­
nów. Obydwaj zapewne pojmani. Bóg to wie, czy 
sądzonem będzie mu ich zobaczyć. i'ąd rosyjski 
srogi. Napewno popędzi ich na S yb i. Młodszy 
ma zaledwie dwadzieścia fczy lata. I zn$w mùczy. 
Widzę, drgają długie, siwa wąsy. Wzrok jakiś 
dziwny... Przeciera oczy chustką. — „ ira t już iu 
Sądzie Boskim" — mówi cicho, prawie szeplem. — 
„Zmarł?" — „Moskale rozstrzelali. Był s.jr! wojen, 
ny. Niech Pan Bóg ła mu witrynę odpwzywinie. 
Teraz już nic nie posindain. Ani mieniu, ani rodzi­
ny, ani wolności, ani ojczyzny. Tułacz., wieczny 
tułacz..." Drżą wargi, głowa osunęła się na pierś. 
Siedzi^ moi kochani, jakiś wielki, zamyślony i sa. 
rowy. Tak to, kochani, wiecie — tiroz-mialem, że 
przede mną polski powstaniec. W te? ki pan... Co 
robić? Samemu źle. Trzebaby zawiadomić władze. 
Nie, serce mi nie pozwala po tem. com cd niegj 
usłyszał. Nieswojo nu się robi. Poszedłem do go- 
sundyni... mówię: „Wstawaj, zagrze herbaty.
Gość zawitał". — I  tak spędziliśmy tę noc. Nakar­
miłem człowieka. Zagrzałem porządnego grogu. 
Wypiliśmy. No i wtedy, kochani, opowiedział mi 
wiele: o dawnych czasach, o przodkach, o polskiej 
ziemi... Ojciec jego u Napoleona służył w czasc 
wielkiej wojny francuskiej, w huzarji był ofice­
rem. Tak minęła nółnoc. „Trzeba jechać*, rzecze 
i wstaje, przed rankiem trzeba być w Daugawpilsie. 
Tam będę bezpieczny. Tobie zaś, miły gospodarzu, 
d/iękuję za dobre serce", rzecze i ścieka mocno 
mc ją dłoń. Patrzy w oczy i jak ksiądz piawi: 
„Przyjdzie czas... Bóg sprawi, że wszyscy będziemy 
wolni... Będziemy..." Odjechał. Wskazałem d*ogî» 
która prościej wiedzie.

Rozstaliśmy się jak bracia. „Jedźcie szczęśli* 
wie — mówię przy rozstaniu*— Bóg niech was 
chroni". „Dziękuję z całego serca4*, odpowiedzi»! 
ml.

Kiedy zostałem sam, znowu mnie ogarnął strach* 
Należałoby zawiadomić władzę. Lecz inny głjffi 
szepcze: „Co on ci złego uczyni!?" Niech Bóg 
uchroni od takiego grzechu. Zaniechałam. I wszjrat- 
k> było dobrze. Nastały znów spokojne czasy.

Następnego dnia zrana, sprzątając stół, gospo­
dyni znalazła pod talerzem srebrnego talara. Za­
pewne zostawił za noc1 eg. Porzecluwuję go P° 
dziś dzień na pamiątkę",

—— Lecz coby się stało, gdybyście go wydali 
władzom? — ktoś spytał stryja. — Coby był®* 
Kuła. Wówczas nikogo nie oszczędzano. D«ęw 
Bogu, że szczęśliwie odjechał.

Lecz to wszystko, co było wtedy, zro*umi*ł®ffl 
dopiero później. Wtedy, biedy palono także n®* 
domostwa».

1 2
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Kurs gospodarstwa wiejskiego
Wykorzystanie tego rodzaju 

właściwości owsa może mieć miejsce pod­
czas cieplej i mokrej wiosny, kiedy to tem­
peratura ziemi całkowicie po/wala nam na 
przystąpienie do siewu i je-lyną przeszko- 
dą, w wykonaniu tej czyuności, jest nad­
mierna wilgoć gleby. Wysiewając owies 
na glebę mokrą, musimy powstrzymać się, 
przynajmniej częściowo, od użycia narzę­
dzi rolniczych w celu przvV rycia nasienia, 
ponieważ w czasie ciepłym i wilgotnym  
wzejście nasienia jest zapewnione, nato­
miast używając narzędzi nu glebie mokrej 
zepsulibyśmy strukturę roli, czego za 
wszelką cenę musimy unikać. Należy 
zaznaczyć, że siew lego ro l'a ju  jest nie­
normalny i możemy go stonować tylko w  
wyjątkowych wypadkach.

Przykrycia głębokiego owies nie lubi.
4. PRO SO

Proso należy do roślin zbożowych, na 
naszym terenie nieuprawianych. Przynaj­
mniej osobiście tej rośliny w  Łotwie nie 
spotykałem.

Istn ieją trzy  gatunki prosa, z których 
do upraw y na nasze w arunki może się na­
dawać tylko proso zwykłe, czyli właściwe.

Długość okresu wegetacyjnego posiada 
proso oa 98 do 112 dni, czyli pod tym  
względem, jeśli chodzi o upraw ę na naszym 
terenie, większych zastrzeżeń nie nasuwa. 
Świadczy o tem jeszcze ten fakt, że jest 
ono uprawiane w Prusach Wschodnich, 
których klim at jest zbliżony do naszego.

Co się tvczy gleby i nawożenia, proso 
stawia bardzo duże wym agania: lubi ono 
gleby pulchne, bezwapienne i obfitujące 
w azot, co też musimy uwzględnić przy 
nawożeniu pod proso. Wszelkie gliny, pia­
ski i wogóle gleby ma jące coś wspólnego z 
wadliwościami natury  fizycznej, czy też 
chemicznej (nieprzepuszczalność, zakw a­
szenie i t. d.), są wykluczone. Proso jest 
bardzo czułe na nadm iar wilgoci, zato upa­
ły i susze znosi doskonale.

Najodpowiedniejsze stanowisko dla 
prosa jest po okopowych albo po motylko- 

| wych, lub wreszcie po nowinach.
Uprawy mechanicznej proso wymaga 

*. starannej; szczególnie musimy tu  zwrócić 
? uwagę na tępienie chwastów, które zabój­
czo działają na proso.

Do siewu prosa możemy przystąpić 
ty'ko wtedy, kiedy minie obawa przynr 
rożków ,a więc w drugiej połowie maja. 
Ilość wysiewu o<l 30 do 40 kg. na 1 ha.

5. KUKURYDZA
Kukuryd za w krajach cieplejszych ma 

RPccjalue znaczenie i cieszy się specjalnem 
Uznaniem.

Rozróżniamy dwa rodzaje kukurydzy, 
jest uprawę na ziarno i na zieloną pa-

*0 Uprawę kukurydzy na ziarno po- 
ruktuję powierzchownie, gdyż, przy- 

: ^uszcznm, szerszego koła zwolenników, w  
aszveli warunkach .kukurydza nie znaj­

dzie, a to ze względu na długi okres we­
getacyjny, czyli możliwość niedojrzenia, 
oraz kłopoty, które spraw ia przy  zbiorze 
(suszenie).

K ukurydza lubi gleby średnie o u m ia r  
kow anej wilgoci i w ym aga obfitego nawo­
żenia obornikiem.

Ze względu na obawę przed przym roz­
kami, siejem y kukurydzę w końcu m aja; 
siei'Hnv rzędowo (ręcznie albo maszyną), 
daj. < iKbtępy międzv rzędami od 40 do 50 
cm. i rzędkach (pomiędzy poszczególne- 
mi roślinami) od 20 do 25 cm.

b) U prawa kukurydzy  na zieloną 
paszę

nabiera szczególnego znaczenia w naszych 
w arunkach, w  szczególności jeśli chodzi o 
gospodarstwa mleczne. Uprawa k u k u ry ­
dzy na zieloną paszę daje  gw arancje do­
starczenia paszy soczystej dla bydła w łaś­
nie w okresie najpotrzebniejszym ,to znaczy 
od początku września aż do okresu wię­
kszych przymrozków, kiedy ju ż  inne roś* 
liny  zebrane, pastwisko traci na sw ej w ar­
tości, a buraki i m archew  pastew na znaj- 
du ją  się jeszcze na polu; zresztą okopowe 
musimy i tak  oszczędzać, ponieważ upra­
wiamy ich niedużo, a wiemy przecież, że 
bez pasz soczystych trudno o norm alną 
produkcję mleka.

K ukurydza upraw iana na paszę bywa 
bardzo chętnie zjadaną przez krow y; plo- 
n y  je j  w ahają  się w granicach 400—500 q 
(240—300 pudów) z 1 ha. K ukurydza te­
go rodzaju nie nadaje się do suszenia i 
musi być skarm iana na zielono albo kon­
serwowaną (kiszonka).

Najwłaściwszym rodzajem kukurydzy, 
nadającym się do uprawy na zieloną pa­
szę, jest tak zwany koński ząb.

Koński ząb nie wymaga gleby nadzwy» 
czajnej: każda średnia gleba o um iarko­
w anej wilgoci doskonale nadaje  się pod 
zasiew te j rośliny.

Co do stanowiska, koński ząb też żad­
nych wymagań nie staw ia; jedyn ie  po no­
winach i wogóle na glebach, zdarniałych 
nie zaleca si<; go stosować. Koński ząb 
wymaga obfitego nawożenia obornikiem, 
k tóry  musimy wywieść na jesieni.

Koński ząb wymaga roli czystej, co też, 
przy upraw ie mechanicznej, musimy brać 
pod uwagę. O rkę musimy wykonać na 
jesieni w raz z pogłębianiem.

Siać koński ząb możemy tylko wtedy, 
kiedy minie obawa przymrozków, to jest 
w drugiej połowie m aja. Siew w ykonu­
jem y, podobno jak i przy kukurydzy, rzę­
dowo, dając odległości między rzędami 
50 crn.i w rzędach, między poszczególnymi 
roślinami, od 15 do 20 cni. Po wzejściu, w 
razie potrzeby, możemy zrobić przeoryw- 
kę, czyli to samo co i przy burakach cu­
krowych.

Głębokość przykrycia końskiego zębu 
5—7 cm; wysiew — w zależności od ro* 
dzaju  siewu i jakości nasienia waha się

75—150 kg na 1 ba. Spasamy koński ząb) 
zaraz po zakwituięciu.

6. GRYKA
Z pośród wszystkich roślin zbożowych, 

g ryka  jest najm niej w ym agającą zarów no 
pod względem gleby jak  i składników  po- 
karm owych. U daje się ona na glebach' 
glininsto-piaszczystych, leśnych nowinach, 
mursznch i t. d.

O bornika pod grykę stosować nie moż« 
na, dlatego, że nowotluje on dużą w ybuja­
łość łodyg i przyczynia się do niedorozwi- 
nięcia się ziarna, a więc do zm niejszenia 
się plonów^ ja k  pod względem ilości tak  

jakości. Stosowanie nawozów pomocni* 
czych pod g rvkę też nasuwa pewne za­
strzeżenia co do opłacalności.

G ryka  może być sianą . j  każdej roś* 
linie. Pozostawiając glebę w czystym sta­
nie, ponieważ doskonale sobie d a je  rad y  z 
chwastami, g ryka nie jest dobrym  przed* 
plonem ze w zględu na to, że w yczerpuje  
rolę.

Siejem y grykę w tym  samym czasie 
co kukurydzę  i proso, a  mianowicie w. 
d rug ie j połowie m aja, ze względu na oba­
wę przed przym rozkam i, p rzy k ry w ając  
broną. Ilość wysiewu w aha się od 90 do 
120 kg. na 1 ha.

Poda ję do wiadomości C zytelników , że 
w najbiższym  num erze pisma „Nasze Ży- 
cie“ podam w ykaz, w raz z kosztorysem, 
nasion oryginalnych, znajdujących  się do 
dyspozycji na poszczególnych stacjach do­
świadczalno - selekcyjuych, oraz w  po­
w ażniejszych firm ach handlowoTolni- 
czych.

Z  praktyki
INSPEKTY

Przypom inam y: 1) że każdy zręczny 
rolnik może sam nawet, bez w ielkiego naj 
kładu pracy  i pieniędzy, w ystaw ić sobie 
inspekt; posiada bowiem w swych za pa­
sach gospodarczych praw ie w szystkie ma- 
te rja ły  potrzebne, a w ięc nawóz sta jenny , 
to znaczy m aterja ł ogrzew ający, także zie­
mię i kompost, drzewo — najlep ie j sosno­
we — do zrobienia skrzyni, ram i podpó­
rek, kaw ałki szyb do oszklenia okien, sło* 
mę na maty.

2) Że inspekt d a je  prędki obrót, p rzy­
nosi w każdym razie pożytek, a w w ielu 
w ypadkach dobry dochód, zwłaszcza w  
pobliżu miast i innych m iejsc zbytu. Mo­
żemy w nim hodować wczesną wiosną, 
nawet zimą, now alje, czyli tak  zwane 
warzywa inspektowe pędzone, a przedew- 

• szystkiem wczesne rozsady, które d a ją  
wczesne też w arzyw a, wicie korzystn iej, 
bo drożej sprzedajne, niż późne! Zaś po 
wysadzeniu rozsad do gruntu  dobrze jest 
hodować w inspekcie ogórki. W ydadzą 
one owoce w czasie, gdy kosztowne, pę­
dzone ogórki ju ż  przeszły, a gruntow ych 
jeszcze niema, są zatem te ogórki z in­
spektu po rozsadach pożądane i pokupne, 
a hodowla ich łatw a i tania. O próżniane 
po rozsadach inspekta obsadzają też z 
korzyścią kalafjoram i, pomidorami i t. tł.

(Dokończenie nastąpi)



Jak otrzymać paszport zagraniczny
Niektórzy z przebywających w Łot­

wie robotników rolnycn, obywateli pol­
skich, posiadają wewnętrzne dowody oso­
biste lub przepustk! graniczne a nie, jak 
wymagają tego odnośne przepisy, paszpor­
ty zagraniczne. Dowód osobisty służy do 
stwierdzenia tożsamości ogoby w Kraju,na- 
tomiast w celu wjazdu do obcego państwa 
wydawano są przez władze powiatowe 
paszporty zagraniczne, a dla robotników 
sezonowych tak zwane paszporty emigra­
cyjne.

Robotnicy, sprowadzeni do Łotwy przez 
agentów łotewskich, posiadają paszporty 
emigracyjne, jednak bywają wypatki, że 
z tej czy innej przyczyny robotnik sezo­
nowy, będący już w Łotwie nie posiada 
paszDortu emigracyjnego î legitymuje się 
dowodem osobistym, przepustką, lub na­
wet ks. wojskową. Takim osobom utrud­
niany jest pobyt zagranicą, a najczęściej 
podlecrają one wysiedleniu do Polski z 
powrotem, jako przybyli zagranicę niele­
galnie. Wobec tego osoby, posiadające 
już prawo pobytu i pracę w Łotwie winne 
w najbliższym czasie uporządkować swe 
dokumenty osobiste celem uniknięcia nie­
porozumień z władzami miejscowemi,przez 
wy mienie dowodu osobistego na paszport 
zagraniczny.

W tym celu należy zwrócić się, zależ­
nie od terenu zamieszkiwania, do jednego 
z Konsulatów polskich w Łotwie, a mia­
nowicie do Konsulatu R. P. w Rydze (Po* 
lijas Konsulats Riga) albo Konsulatu R. F. 
w Daugawpilsie (Polijas Konsulats Dau- 
gawpili). Osoby, zamieszkałe lub przejaz­
dem znajdujące się w Rydze lub w Dau­
gawpilsie zgłosić się powinny osobiście, 
osoby zaś zamieszkałe daleko od tych 
miast — listownie. W tym wypadku list i 
dokumenty należy przesłać pocztą w ko­
percie, zaadresowanej po łotewsku,jak po­
dano wyżej w nawiasie, przyczem nie na­
leży pisać obu adresów na jednej koper­
cie, jak to niektórzy czynią, gdyż wówczas 
nie wiadomo, do którego Konsulatu petent 
właściwie się zwraca.

W celu zamiany dowodu osobistego na 
paszp rt zagraniczny należy przynieść lub 
przesłać pocztą do Konsulatu dowód oso­
bisty i przepustkę, 2 fotografje, zaś męż­
czyźni — książeczkę wojskową lub za­
świadczenie o dokonaniu zgłoszenia się do 
rejestracji wojskowej. Co się tyczy foto* 
grafji, to należy pamiętać, że powinna ona 
być bez nakrycia głowy, na białym pa­
pierze i białym tle. Fotograf ja dla polskie­
go paszportr różn< się od fotografji wyma­
ganej w Łotwie dla paszportu łotewskiego 
tem,że fotograf ja dla łotewskiego paszpor­
tu powinna być na bronzowym tle z bia* 
?vm szlaczkiem u dołu, przeznaczonym 
dla podpisu właściciela paszportu. Ta róż­
nica w tle- fotografij powoduje, ii, pomi­
mo poucznń 70 fń ln jń fia  rłla

paszportu 
lym tle r

polskiego powinna być na bia*
lym tle robiona, petenci stale nadsyłają 
fotografje na bronzowym tle, gdyż, wi­
docznie, fotograf, robiący zdjęcia, przy­
puszcza, że petent jest źle poinformowany. 
Otóż nie, fotograf ja  dla paszportu polskie­
go jest inna, a dla łotewskiego — inna.

Oprócz dowodu osobistego, przepustki, 
dokumentu wojskowego i fotografji trzeba 
również nadesłać należność za książeczkę 
paszportową i wydatki pocztowe, razem 
w sumie Ls 2., o ile robotnik przebywa w 
Łotwie czasowo 1 Ls 5., jeżeli robotnik sta­
le i od dłuższego czasu pozostaje w Łot­
wie. Należność tą, dalej zamieszkali, mo*

Nasze porady

gą przesłać w znaczkach pocztowych (njft 
w stemplowych!) przyczem znaczków tych 
nie należy nigdzie nalepiać, a tem bardzie i 
na paszporcie lub dowodzie osobistym,jat 
to czasami niektórzy czynią. Najlepiej 
owinąć znaczki w papierek i dołączyć do 
dokumentów. Ponieważ w dowodach oso- 
bistych nie jest podany stan cywilny, u*, 
leży,przesyłając list o dokumenty osobiste! 
podać również stan cywilny: kawaler,pan’ 
na, zamężna, czy żonaty, wdowiec, wdowa 
czy rowiedziony i t. p.

Postępując w sposób wyżej wskazany, 
uniknie się niepotrzebne f korespondencji 
oraz zbytecznych wydatków pocztowych.

Ku uwadze wszystkich robotników 
polskich. Konsulat R. P. w Rydze przest* 
rzega polskich robotników sezono­
wych w Łotwie przed samowolnem 
opuszczaniem swych pracodawców. W 
każdym wypadku zrywania umowy ro­
botnik powinien raiec stwierdzenie poli* 
cyjne, że umowa została zerwana z przy­
czyn uzasadnionych, lub też zaświadcze­
nie pracodawcy, że stosunek służbowy 
skończył się na wzajemnem porozumie­
niu. Tylko w takich wypadkach robot­
nik będzie mógł pozostać nadał w Łotwie, 
inaczej bowiem będzie musiał w przecią­
gu trzech dni opuścić Łotwę.

W sprawie korespondowania z Kon* 
su latem. Konsulat R. P. w Rydze zwraca 
uwagę wszystkim robotnikom sezonowym, 
pracującym w Łotwie, na konieczność do-‘ 
fączania do wszystkich listów skierowy­
wanych do Konsulatu opłaty na koszty 
związane z odpowiedzią, w wysokości 80 
santymów w znaczkach pocztowych.

Zwracajcie uwagę na dział p. t. „Spra­
wy Gospodarcze". Polscy Robotnicy Rol­
ni, pracujący w Łotwie, w gospodarst­
wach, gdzie rolnictwo przeważnie jest 
wysoko postawione, powinni, jak już nie­
raz w „Kąciku" zwracaliśmy na to uwa­
gę, bacznie przyglądać się organizacji 
gospodarki rolnej w Łotwie, ażeby naby­
te doświadczenie z pożytkiem zużytkować 
zczasem na własnem gospodarstwie.

Należy pamiętać, że na naukę dob­
rych rzeczy zawsze jest czas. Wycho­
dząc z tego założenia, Polscy Robotnicy 
Rolni powinni pilnie zwracać uwagę na 
dział „Sprawy Gospodarcze*’, fachowo 
prowadzony w „Naszem Życiu“. Porady 
t artykuły, zamieszczane w tym dziale, 
należy wykorzystywać już w swej pracy 
u gospodarzy wŁotwie,a tembardziej^prz'jr- 
dadzą się one każdemu robotnjkowi póź­
niej, gdy powróci on do swej rodzinne! 
zagrody.

A. St. — Triknta. Za czas choroby ro­

botnika, jeśli ta trwała nie dłużej niż dwa 
tygodnie, nie wolno potrącać z płacy. O 
ile z pracodawcą nie można dojść w tej 
sprawie do porozumienia, należy złożyć 
zażalenie do najbliższego biura pracy.' 
;W celu pozostania w Łotwie w 
innej jakiejś roli, a nie w roli robotnika 
rolnego, należy prosić Konsulat Polski o 
odnośną zmianę w paszporcie celu poby­
tu, a w Ministerswie Spraw Wewnęt- 
rznych Łotwy o prawo dalszego pobytu. 
Najlepiej bęazie jednak, gdy o to ostat­
nie będzie prosił ten, u kogo Pan zamie­
rza zamieszkać łub pracować*

Co robotnicy
wiedzieć powinni
(Dokończenie)

b) Kiedy już te wizy będą umieszczone 
w paszporcie robotnika (cy), należy zwró­
cić się do Konsulatu R. P. w Rydze lub 
w Daugawpilsie, albo osobiście, albo pi­
semnie, nadsyłając swój paszport i 50 san* 
tymów w znaczkach pocztowych na porto 
i prosić o wydanie pisma do Starostwa, 
aby Starostwo pozwoliło na ponowny wy* 
jazd do Łotwy.

c) Z pismem tem należy zaraz po przy1 
jeździe do Polski zgłosić się w odnośnem 
Starostwie, które udzieli ponownego 
zwolenia na wyjazd do Łotwy.

W Łotwie obowiązują ograniczenia 
wysyłania i wywozu pieniędzy. Aby ozy* 
skać zezwolenie na wysłanie pieniędzy 
pocztą do Polski, należy zgłosić się z *a‘ 
meldowanym paszportem i kontraktem 
do najbliższego Biura Pracy Łotewskiej 
Izby Rolniczej. Biuro Pracy wypisze od- 
>owiedni przekaz pocztowy, z którym na- 
.eży udać się na pocztę i wpłacić walutę 
łotewską, a w Polsce będą wypłacone 
złote (za każde 59 santymów łotewskich s*
1 złoty (polski).

r,
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Jabłońska C o  to  j e s t  ś w i e l i c a ?
Dlatego też należy jednostki wiązać z 

silami innych ludzi i pomnażać je w opar­
ciu o zespół, eo w pracy świetlicowej wy­
razi się tworzeniem gromad ludzkich, zdol­
nych do podjęcia zespołowego wysiłku w 
atmosferze współpracy i współdziałania.

Ponieważ każdej jednostce ludzkiej od­
powiada suma wartości kulturalnych, a 
działanie gromady składa się z działania 
jednostek, ożywionych wspólnym duchem 
— dążyć będziemy przez świetlicę do wy­
tworzenia wspólnych treści kulturalnych, 
ułatwiających łączenie ludzi w zespoły,

Niedość na tem, jeśli świetlica ma ode- 
gÿaé poważniejszą rolę społeczno-wycho­
wawczą,musi ona wiązać jednostkę ludzką 
% wartościami, tkwiąeemi w środowisku w 
szerszem tego słowa znaczeniu, (środo­
wisko społeczne, naród), musi też stawiać 
sobie konkretne zamierzenia, wynikające 
ze znajomości potrzeb danego środowiska. 
W ten sposób świetlica stanie się szkołą 
życia, wychowującą społecznie, budzącą 
aktywność i ułatwiającą każdej jednostce 
ludzkiej udział w tworzeniu kultury naro- 
iWÙmy i ogólnoludzkiej.
' Przy takiem pojmowaniu zadań świet* 

licy na tle celów ogólnowychowawczych 
zarysują się cele bardziej specjalne, które 
każą nam dzielić świetlice na szereg ty­
pów pod bardzo rozmaitym kątem widze­
nia.

Jeden przekrój da nam typy świetlic 
dziecięcych, młodzieżowych i dorosłych, 
gdzie czynnikiem decydującym o podziale 
będą różne potrzeby uczęstników, związa* 
ne z ich wiekiem.

Drugi przekrój każe rozróżniać świet­
lice różnych organizacyj, posiadających 
własne cele i zadania.

Wreszcie trzeci wymaga osobnego trak­
towania świetlic wiejskich i miejskich, a 
więc uwzględnienia potrzeb rozmaitych 
środkowisk.

Zadaniem więc świetlicy jest między 
inncmi poznawać dorobek kultury narodo­
wej, sztukę, naukę, literaturę i t. p., a 
także ustrój gospodarczy i społeczny kra* 
ju.

Świetlica staje się wtedy istotną kuź­
nią więzi społecznej w łonie samej Polonji 
i więzi z większą grupą, jaką jest naród.

Aby świetlica mogła dobrze spełniać 
«woje zadania wychowawcze musi ona 
posiadać odpowiednie warunki i własne 
metody pracy. Decyduje o nich w pierw­
szym rzędzie dobrowolny charakter 
wszystkich zajęć świetlicowych. Żaden 
przymus w tej dziedzinie nie da się po­
myśleć, żadne też chwyty organizacyjne 
nie pomogą, jeśli treść życia świetlico­
wego będzie mało atrakcyjna, 
j Jeśli pragniemy w świetlicy skupiać 
rodzi, musi ona promieniować i pjrzycią- 
gaę, zarówno swym wyglądem, jak i tem, 
co się v  niej odbywa. Pięknie i wygod- 
a ^  nrządzone lokale przyczyniają się 
zuakotniHe do dobrego samopoczucia, nie

(Dokończenie)
są jednak wszystkiem. Jakże czysto świe­
cą one pustkami!

Nuda i brak inicjatywy, to największy 
wróg wszelkich poczynań świetlicowych. 
Jakże chcieć, by w świetlicy było pełno, 
gdy nie jest w niej przyjemnie? Prze­
słanki rozumowe nie są w stanie skupić 
ludzi, skupiają ich wspólne przeżycia, mi­
ły nastrój, dobra życzliwa atmosfera. 
Obcowanie w świetlicy ma charakter 
zamknięty, intymny, prawie rodzinny — 
uieodzownym więc jego czynnikiem jest 
swobodne poczucie się jednostki wobec 
gromady, o czem decyduje przedewszyst- 
kiern wzajemny stosunek między uczest­
nikami, jak również między uczestnika­
mi i kierownictwem. Wzajemna życzli­
wość, koleżeństwo, przyjaźń — stanowią 
nieodzowną cechę współżycia świetlico­
wego i zirazeni jedną z ważniejszych me­
tod wychowawczych.

Z chwilą gdy warunek ten zostanie

Wejście do wiejskiej świetlicy

chociaż w pewnej mierze osiągnięty, u- 
czestnicy zaczynają przejawiać swe zain­
teresowania. Przebieg krystalizowania 
się ich jeft bardzo różny. Czasem zda­
rza się, iż większość jednostek wie wyraź­
nie c/i szuka w organizacji, nie umie 
tylko zicalizcwać samodzielnie swych 
pragnień. Zdarzają się jednak również 
jednostki o zaiteresowaniach nieuświado­
mionych, lub całkowicie bierne, które, 
nie mając własnych dążeń, chętnie wybie­
rają wśród możliwości podsuniętych im 
ZgÓ T y. W tym czy innym wypadku, jaki­
kolwiek, element przeważa, w metodach 
pracy w świcłJicy uwzględnić musimy 
moment zainteresowań indywidualnych 
i grupowych.

Temat\’ za’"żą od wieku, przygotowa­
nia umysłowego i wyrobienia uczestni­
ków, zawsze jednak nastawienie całej 
pracy w èwictlicy na potrzebę zaspakaja­
nia i budzeń a zainteresowań, wywiera 
decydujący wpływ na je j charakter.

Naturalnie więc zupełnie dążyć be- 
dziemy do skupiania ludzi około pewnych 
wspólnych umiłowań, na tle których pow­
stawać mogą zespoły amatorskie, np. pra­
cy umysłowej» artystyczne, techniczne» 
sportowe,, wycieczkowe i t. p.

Z chwilą, gdy w świetlicy jednostka 
ludzka znajdzie zaspokojenie swych u- 
miłowań, zwiąże się ona silniej z organi- 
zacją, zacznie doceniać je j wartość, a 
zarazem znajdzie naturalną podstawę dla 
współżycia gromadnego.

Zespołowość pracy świetlicowej uie 
sprowadza się wyłącznie do tych wypad­
ków, gdy zjawia się temat skupiający 
jednostki o jednolitych zainteresowa­
niach. Podstawą zespołu mogą być po- 
prostu grupy koleżeńskie ,czy organiza­
cyjne ,na tle których odbywają się różne 
zajęcia.

Częściej nawret zdarzyć się może, iż 
w pierwszej fazie, gdy uczestnicy świet­
licy są mało wyrobieni, łatwiej im o 
współżycie czysto koleżeńskie i towarzy­
skie. Wyraźne określenie zainteresowali 
przychodzi później jako wynik uświado­
mienia różnorodnych możliwości.

Względy wychowawcze wymagają 
więc takich metod, które pozwolą podsu­
nąć uczestnikom nowe, nieznane im do­
tychczas tematy. Trzeba praktycznie 
wskazać co można robić w świetlicy, u- 
czestnik musi zasmakować bowiem w for­
mach obcowania kulturalnego, aby zdołał 
przejawić swoje głębsze potrzeby.

A więc, jak wynika z powyższego, w 
wyborze zajęć decydującym czynnikiem 
będą zainteresowania członków, zaś naj­
bardziej istotną formą współżycia w 
świetlicy — zespół.

Wszelkie prace muszą być podejmo­
wane zbiorowo, wspólnie, ze zwróceniem 
szczególnej uwagi na odpowiedzialność 
jednostkową i grupową.

Jeśli świetlica ma budzić aktywność i 
samodzielność musi ona stworzyć warun­
ki, w których każdy uezestnik, w miarę 
sił i możności, dołoży swoją cegiełkę do 
budowania wspólnego życia organizacyj­
nego. Tylko bowiem metoda wysiłku 
zbiorowego może zapewnić istotny zwią­
zek członków z organizacją i poważny 
stosunek do wszelkich poczynań na tym 
terenie.

Nie wyklucza to oczywiście innych spo­
sobów oddziaływania wychowawczego^ 
Jednostka musi w świetlicy nauczyć się 
współpracy i współdziałania, lecz zara­
zem tv*'-- mniej ekspansywne, samotni­
cze, szukają warunków, które pozwolą na 
indywidualne korzystanie z pomocy kul­
turalnych. Tym trzeba udostępnić książ­
kę, rad jo, pismo, grę umysłową i umożli­
wić nawiązanie kontaktów indywidual­
nych. Różnice psychologiczne zmuszają 
więc nas do stosowania różnych metod 
podejścia.

Z jednej strony zarysowuje się ko­
nieczność oddziaływania na zespół, z 
drugiej zaś wpływania na jednostki. Obie 
te metody, chociaż krańcowo różne, nie 
wykluczają się wzajemnie. Przeciwnie* 
dopiero splatanie się jednej i drugiej, da­
je właściwy skutek wychowawczy.



Kronika życia bieżącego
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ZARZĄD Polskiego Związku Nauczycieli w Rydze 
la swem posiedzeniu z dnia 27 marca b. r. ukonsty- 
iuował się, jak następuje:

Prezes: p. 6 . Knittowa,
Vice-Prezes: p. A. Gul Wińska,
Sekretarz: p. M. Zygmundowa,
Skarbnik: p. A. Kuźmiczanka.
Członkowie Zarządu: p. p. A. Ostrowski, M. 

Drawińska, W. Szawdinisówna, J. Mierzwiński i 
A. Sudymt.

WALNE ZEBRANIE KOMITETU RODZICÓW 
HARCEREK (Kola Przyjaciół Harcerstwa) w Ry­
dze odbędzie się w dniu 19 kwietnia br. o godz. 16 
w Domu Polskim (przy ul. Jezusbazoicas 3).

Na porządku dziennym m. in. sprawozdanie * 
dotychczasowej działalności oraz wybory.

Wszyscy, komu drogą jest sprawa naszego ha\*« 
cerstwa, powinni przybyć na powyższe zebranie bez 
względu na to, czy do Kola należą, czy też nie.

WIECZORY HARCERSKIE w Rydze w okresie 
świąt odbędą się: 16 polskiej morskiej drużyny w 
dniu 13. bm. w Domu Polskim oraz 36 drużyny w 
dniu 18 bm. w Klubie Rosyjskim.

Liepaja
WIECZÓR ZPMK. ZPMK w Liepai urządza 2 

maja 1936 r. o godz. 20 w sali „15 maja nams“ 
w ieczór program owy. Po programie — tańce do 
godz. 4 rano. Wejście od Ls 0,80 do Ls 2,00.

ZE SPORTU. Turniej koszykówki o mist­
rzostwo Liepai został zakończony. Drużyna koszy­
kówki ZPMK w B klasie zajęła 3 miejsce. Odbył 
się turniej nowusu pomiędzy Liepajas Dzelzcelu 
aizsargi (vice-mistrz Liepai) a ZPMK, zakończo­
ny zwycięstwem ZPMK w stosunku 13:20.

Przy sekcji sportowej ZPMK powstała drużyna 
piłki nożnej.

Daugawpils

bębnów wytwarzają tak silny nastrój, że trudno 
jest widzowi otrząsnąć się z niego nawet po wido­
wisku. Dla pojęcia całości obrazu dodać należy 
barwne, utrzymane w stylu kostjumy i odpowied­
nie estetyczne tło widowiska.

Wielkie środki finansowe, jakie Zarząd filji prze­
znaczył na wystawienie programu, wskazują na to, 
źe chodzi o osiągnięcie najbardziej artystycznego 
momentu widowiska, rezygnując częściowo z do­
chodowości.

W przygotowywaniu wieczoru należy podkreś. 
lic pracę sekcji kobiecej, która oryginalnością szy­
kowanych kostjumów i artystycznem wÿkonanitm 
wnosi swój udział w przygotowanie wieczoru.

Wieczór 18.go kwietnia będzie ciekawy.
Oczywiście, wiele można krytykować, wiele 

czemu można przeczyć, z wielu punktami nio zga­
dzać się, lecz jedno trzeba przyznać — wieczór 
będzie niecodzienny. «t.

Krasława

F1LJA DAUGAWPILSKA ZPMK w szykowa­
niu programu na wieczór 18-go kwietnia daje 
przykład należytej organizacji, spręźytości i su­
mienności w realizowaniu wytkniętego celu. To 
przedewszystkiem bije w oczy w akuratnem uczę* 
Szczaniu na próby i treningi, jak również w całej 
przygotowawczej pracy.

Rezultat takiego oddania się sprawie jest wido­
czny w najdrobniejszych szczegółach. Tak np. w  
całości programu 2—3 tygodni temu 4.ty akt miał 
całą moc niedociągnięć. Brakło wyrazistości 1 wy­
kończenia obrazu. Tymczasem obecnie ten akt 
stał się kulminacyjnym punktem inscenizacji. 
Wszystko, do najmniejszego szczególiku potwier­
dza, że charakter widowiska zarówno jak i styl od­
powiada całkowicie nastrojowi podzwrotnikowej 
Afryki.

Niezwykle ciekawym momentem są pełne tem. 
peramentu afrykańskie gry, jak: walka na 2-ch 
drągach, boks w powietrzu, młyn i t. p. Bardzo 
charakterystyczne są ćwiczenia „z trzcinami**". Po. 
rywa nowością i oryginalnością taniec „Ai-ja“. We 
wszystkiem, poza lekkością i wesołością, przejawia 
się staranna zaprawa i należyty rozwój fizyczny. 
Efektowne tą  gigantyczne skoki i śmiałe salta. 
Specjalnie skomponowana muzyka i głuchy warkot

Juchniki
ODCZYT- W niedzielę, 2 9 «go marca, w lo­

kalu filji ZPMK w Juchnikach odbył się odczyt 
p. Zajkowcklego na temat „Młodzież wiejska wo­
bec żyoia“. Odczyt przeszedł w atmosferze po. 
godnej i rzeczowej, wzbudzając szerokie zacieka­
wienie wśród zebranych członków.

Biorąc pod uwagę zły stan dróg, spowodowany 
wiosennemi zatopami, ilość członków na odczycie 
Kie była zbyt wielka, świadczyła jednak o spręży, 
stości organizacyjnej i zaciekawieniu zagadnie, 
niami kulturalnemi wśród juchnickiej młodzieży 
wiejskiej. (zet)

Iłukste
DAWNO JUŻ W IŁUKSTE młodzież polska 

nie miała sposobności do zebrania się liczniejszą 
gromadą. Cały okres karnawałowy zeszedł jakoś 
ospale i niemrawo. Nie było żadnego wieczoru 
programowego, żadnej wieczornicy. Młodzież nie 
miała możności na wspólnej zabawie w ochoczym

tańcu i towarzyskie pogawędce dać ujście 
temperamentowi. 8Wemtt

Dlatego odczyt, przeprowadzony w niedziel 
5go kwietnia staraniem Zarządu Głównego bv> 
wypadkiem, który tu rzadko jest notowany, ôdczvî 
zgromadził grupę młodzieży nietylko z miasteczka 
ale nawet i z dalszych okolic. ’ •

Prelegent, p. Ihnatowicz, w słowach gorących 
scharakteryzował największą postać historyczna 
Polski z ostatniej doby, omawiając szczegółowo 
ciężkie warunki i niesprzyjające okoliczności w 
jakich Naród Polski znajdował się w okresie prze. 
dwojennym, pozostając pod jarzmem trzech zabór 
czych mocarstw.

Szczytowem marzeniem młodzieży iłłulc-ztań- 
skiej jest uruchomienie świetlicy, która od .oku 
stoi pustkami i nie jest, jak dawniej, ośrodkiem 
skupiającym całą młodzież polską z Iłukste i oko­
lic dla pracy kulturalnej oraz życia towarzyskiego.

„WODZOWIE I POLITYCY". Krasława jest 
małem miasteczkiem, jednak bardzo sympatycznem 
nietylko dzięki malowniczej okolicy górzystej, 
przeciętej niebieską wstęgą Daugawy, lecz rów­
nież dzięki ludziom, którzy w niem mieszkają. 
Sympatyczną jest również filja krasławska ZPMK, 
skupiająca kilkadziesiąt młodzieży polskiej z 
Krasławy i  poblizkich okolic. Zaciekawienie każ­
dą imprezą wśród filji jest znaczne, to też i od. 
czyt, zapowiedziany na niedzielę 29-go marca, 
zgromadził znaczną ilość członków. Punktuafl» 
ność tylko nie jest najlepsza. Na wyznaczoną 
godzinę stawiają się tylko nieliczni.

Prelegent, p. Ihnatowicz, informuje zebranych 
o książce jednego z najwybitniejszych pisarzy ło­
tewskich A. Grina „Wodzowie i politycy". W 
książce tej Grin prezentuje całą galerję najwybit­
niejszych osobistości wpółczesnego świata, wśród, 
których poczesne miejsce zajmuje J ó z e f  P i ł ­
s u d s k i .  Referat swój prelegent poświęca Mar. 
szałkowi, przedstawiając Jego bogate w myśli, 
ideje i czyny życie.

Długotrwałe oklaski były dowodem, że słowa 
wypowiedziane trafiły głęboko w dusze i serca 
młodzieży. {zet)

Demen
•t.

TĘTNO ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO na pro- 
wincji bije zwolna lecz miarowo i w sposób należ, 
ny. Zebrania, wieczory, gromadne śpiewanie, czy 
treningi sportowe są rzadkością I stanowią dni wy­
jątkowe. Jednak od czasu do czasu młodzież dc. 
meńska ma okazję pokazać swą sprawność organi­
zacyjną, bądź urządzając samodzielny wieczór, 
bądź zwołując członków na odczyt przygotowany 
przez Zarząd Główny.

W sobotę 4»go kwietnia odbył się w filji de- 
meńskiej ZPMK odczyt na temat historyczny, mia­
nowicie o „Wielkim Marszałku Polski". Zebrani ze 
szczerem zaciekawieniem wysłuchali prelegenta, 
kt<Sry w przemowie godzinnej scharakteryzował 
dzieje Narodu Polskiego w ciągu ostatnich dzie. 
siątków lat, dzieje nierozerwalnie złączone z imie­
niem Tego, który wyprowadził Naród z domu nie­
woli.

Wielką poczytnością wśród młodzieży tiemeń- 
skiej cieszą się książki, wypożyczane z Bibljoteki 
Zarządu Głównego ZPMK. Stałych i zapalonych 
czytelników jest sporo. Wartościowa książka znaj­
duje zawsze wzięcie i uznanie.

Na najbliższy okres czasu filja demeńska pro­
jektuje wystawienie wieczoru programowego. Do­
biera się odpowiednie komedyjki, myśli się o nie­
spodziankach. *t.

Egłaine
„O WIELKIM POLAKU". W niedzielę, 29-go 

marca, w lokalu filji ZPMK w Egłaine, po dłuższej 
przerwie, odbył się odczyt o „Wielkim Polaku"., 
Przemówienie, wygłoszone przez p. Ihnatowicza, 
zostało wysłuchane w skupieniu i z wielkiem za. 
interesowaniem. Nowe to były wszystko rzeczy,: 
dlatego też bardzo ciekawe.

Z wielkim entuzjazmem zostały przyjęte 
książki, których brak w Egłaine daje się niezmier­
nie dotkliwie odczuwać. Amatorów do czytania 
jest dużo. Byłyby tylko bibljoteki.

Interesuje się również młodzież egłainska spor­
tem i w najbliższym czasie ma zamiar uruchomić 
siatkówkę, która jest grą sportową najbardziei 
popularną i rozpowszechnioną ze względu na swą 
dostępność nawet dCa małowprawnych sportow­
ców. (es)

w Daugawpilsie na swój wieczór w dniu 18 b. tn.Fragmenty programu, jaki przygotowuje filja ZPMK
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nclnrv w Estonii

Wieści z Tallinnu i 
Tartu

o; DNI0  1® MARCA odbyło się w Tallinnie na- 
iałobne za duszę zmarłego Marszałka

Saltieeo. którem obecna była cała kołonja pol- 
*» i Ministrem P* Przesmyckim na czele.

«ieciołeni w harcerskiej drożynie żeńskiej im, 
uJsiałka Piłsudskiego rozpalono „ognisko", po- 
jj^pne Marszałkowi J. Piłsudskiemu.

« n ie d z ie lę , d n ia  22  u b . m., o d b y ł  s i ę
nDCZYT ,0  nowych kierunkach w literaturze 
Oskiej P° odzyskaniu Niepodległości".

Prelegent, dr. J. Kaplituki, w swym starannie 
jjçcxowo opracowanym odczycie, dał jasny i do. 

Lfoy oBraz wszystkich czynników, jakie miały 
jpjrtf na rozwój literatury polskiej przed odzy- 
Juiiem Niepodległości, następnie w słowach pięk* 

j przystępnych dla wszystkich słuchaczy, 
Jrtedstawił również próby szukania nowych kierun- 
{i» i dróg w literaturze nowoczesnej w Polsce Nie­
odległej. Sk.

Z ŻYCIA KULTURALNEGO Z. N. P. „JUT- 
(ZENKA" W TARTU. 19,ty marca, Dzień Imie­
lin Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
fciągnął wieczorem do Związku sporą ilość człon­
ów, pragnących złożyć hołd czci Wielkiego Zmar­
łego.

Po krótkiem przemówieniu prezesa Związku, 
oddano hołd Zmarłemu przez powstanie i głębokie 
nilczenie, poczem, po okolieznościowem przemó­
wieniu honorowego Konsula RP. p. J. Sepa w ję. 

I  :yku estońskim, wysłuchano przez radjo w skupie- 
I  nią mowy Prezydenta RP., poświęconej pamięci 
§ Pierwszego Marszałka Polski.

Kilka urywków z pism Komendanta odczytał 
1. Dr. J. Kapliński.

Dnia 23 bm. odbyło się w tutejszym kościele 
katolickim żałobne nabożeństwo za duszę Zmarłego 
Wodza.

Rodacy
Patrzmy w przyszłość trzeźwo, byśmy 

mogli zawczasu w latach swej sdły i zdrow a 
pomyśleć i zabezpieczyć się na wypadek 
wszechpotężnej śmierci, która zawsze spada 
na nas niespodzianie, a naszym bliskim spra­
wia wiele kłopotu i zmartwienia. Umknąć 
tego możemy zapisując się do

Polskiei Kasy 
Pogrzebowej

która przyjdzie z pomccą każdemu, kto 
zawczasu myśli o zmniejszeniu swego nie­
szczęścia.

Zarząd P. K. P. przyjmuje nowych 
członków i członkowskie opłaty w Domu 
Polskim (Riga, przy ul. Jezusbaznicas 3) 
od godz. 12 go 14 popoł. w niedziele 
3 maja, 7 czerwca, 5 lipca, 2 sierpnia, 
6 września, 4 października, 15 listopada ' 
6 grudnia b. r.

Prezes i zastępca skarbnika M. Maił. 
nowski przyjmuje i wypłaca: Meżaparks,
Męża prospekts Nr. 2, autobus 22.

Zarząd T-wa P. K. P. składa swym człon» 
kom najserdeczniejsze powinszowania świą, 
teczne.

Spis wygranych loterji Polskiego Kz.-K.at. 
T-wa Dobroczynności w Rydze 

NNr. 8, 10, 23, 80, 49, 61, 63, 73, 85, 90, 
96, 146, 167, 181, 184,188, 202, 211, 214, 223, 
226, 241, 249, 261, 267, 290, 304, 323, 388 343,
844, 869, 364, 383, 386. 406 424, 428, C38, J45*
446, 470, 473, 486, 492, 632, 648, 695, 699, 603,
606, 621, 645, 647, 656, 667, 6C9, 672, 699, 716,
722, 781, 734, 775, 791, 807, 813, 820, 821, 829,
831, 844, 853, 874, 921, 949, 9€3, 964, 977, 985,
1015, 1025, 1026, 1039, 1059, 1066, 1067, 1073,
1086, 1102, 1103, 1123, 1188 1147 1149,
1180, 1184, 1199, 1205, 1221. 1227, 1251, 1262,
1285, 1287, 1292, 1294, 1298, 1303, 1318, 1322,
1361, 1363, 1364, 1371 1872, 1385, 1391, 1398,
1409, 1424, 1438, 1441, 1443, 1446. 1453, 1457,
1477, 1485, 1488, 1489, 1519, 1539, 1544, 1557,
1665, 1568, 1571, 1576, 1581, 1591, 1611 1614,
1617, 1631, 1632, 1644, 1647, 1687, 1688, 1693,
1700, 1703, 1736, 1752, 1756, 1786, 1787, 1803,
1823, 1830, 1863, 1868, 1870, 1878, 1894, 1912,
1916, 1943 1956, 1974, 1982, 1993, 2005, 2008,
2015, 2086, 2088, 2102, 2111, 2132, 2137, 2140,
2147, 2152, 2170, 2173, 2194, 2200, 2212, 2235,
2238, 2241, 2249, 2254, 2276, 2280, 2320, ‘<344,
2351, 2354, 2356, 2394, 2397, 2398, 2405, 2411,
2426, 2445, 2447, 2486, 2490, 2505, Ü522, 2525,
2537, 2541, 2543, 2595, 2615, 2638, 2639, 2671,
2673, 2682, 2685, 2688, 2700, 2701, 2717, 2725,
2732, 2735, 2747, 2784, 2791, 2822, 2829, 2838,
2846, 2858, 2861, 2867. S874, 287», 2889, 2905,
2913, 2930, 2966, 2970, 2982, 2984, 2990, 3003,
3013, 3024, 3037, 8042, 3043, 3047, 3048, 3050,
8052, 3055, 3056, 3057, 3058, 3002, 3072, 3073,
30*74, 8084, 3097, 3116, 3139, 3145, 8191. 3103,
3199, 3209, 3244, 3286, 3287, 3292, 3296. 332Ô,
8389, 3341, 3373, 3378, 3392, 3403, 3415. 3418, 
3460, 3461. 3493. 3497, 349 '

LETN ISK O
W pow. Daugawpilskim, w pobliżu Agłony, 

w pięknej miejscowości nad jeziorem, na do­
godnych warunkach 2—3 pokoje letniskowe.

Może być i całkowite utrzymanie. Od stacji 
4 klm.  ̂ szosy. Telefon w pobliżu. Bliższe 
szczegóły w Redakcji „Naszego Życia".

Roczniki Krasnoludków* »
w oprawie są do nabycia w Administracji 
„Naszego życia" , po. cenie Ls; 0,90 za komplet. 
Ponieważ ilość tych roćzników jest ograniczo­
na — należy pośpieszyć z zamówieniem. Sta­
nowić one mogą cenhy prezent świąteczny 
rodziców dla dzieci.

P a p i e  r o s y

1 gatunku

II gatunku

III- gatunku

ADA
10 szt. — 28 sant.

MONA
10 szt. — 20 sant.

B A LVA
20 szt. — 35 sant.

Tytonie krajane

Przedni

Fajkowy

AKSAR
50 gramów — Ls 1,15

Br iva  Zeme
I

50 gramów — 55 sant.

doskonałej jakości
poleca

Fabryka Tow, Akc. Q, J. Szereszewski”
Do nabycia we wszystkich sklepach

t r



,N  A S 7. E Ż Y C I E 1* «e 69

H s a e

Wesołego Alleluja życzą!
Hotel Centra 1 ny

H. Bolejszo

Daugawpiłs, 8 janwara iela 28. Tel. 134.

SKŁAD NASION
Gustaw Falcman

Daugawpiłs, 3 janwaya iela 55,

Środki przeciwko szkodnikom w sadach i 
ogrodach.

Narzędzia oszczetarsk •

Kawiarnia- restauracja
b. „Witort“ właśc. H. Papss 

łaugawpiłs, Rigas eela 66. TeJ. 633.

Sklep kolonjalny i delikatesów 
P. WIERZBICKI

Daugawpiłs, Raińa iela 90. Tel. 628.

TEATR KOLEJOWY w Daugawpilsie dn, 18 kwietnia
F iiją Daugawpilska ZPMK urządza wieczór programowy:

1. KONCERT ORKIESTRY STRUNNEJ.
2. „SEN MURZYNA", INSCENIZACJA GIMNASTYCZNA.
3. TAŃCE LUDOWE NA SCENIE. Po programie tańce w dwuch salacK 
przy dźwiękach 3 orkiestr. Początek o godz. 20, koniec o 4-tej.

Bilety od Ls 3.— do Ls 1.—. Balkon dla dorosłych Ls .0,40, dladzieci 
Ls 0,20. Do nabycia u Juchniewicza, Dimanta i w Zarządzie Filji.

Księgarnia i skład materiałów 
piśmiennych 

B. JUCHNIEWICZ

K. DAUGE
Daugawpiłs, Wadońa iela 21. TeL 120. 

Wszystko dla fotografji, radja i elektrycz. 
ności.

Polska restauracja
A. RUSIECKA

Daugawpiłs, 3 janwaj-a iela 40.

Jedyna!!! Amerykańska 10—cio minutowa A i i l ^
pralnia chemiczna i zwykła farbiarnia parowa w ^ r l A l i

Daugawpiłs, 3 janvara 41. Tel. 2272.
1. Prałnia chemiczna przyjmuje do oczyszczania kostjumy męskiej dam­

skie, płaszcze, bieliznę i t. p.
3. Prasowanie, strzyżenie i farbowanie samodziałów wiejskich.
2. Farbowanie wszelkich małerjałów. Dekatyzcwanie nowych materjałów
4. Oczyszczanie, farbowanie i przerabianie kapeluszy według nowej mody
5. Odnawianie i farbowanie wszelkich futer.

Ceny umiarkowane.  Prosimy przekonać sie.

. Sz l es i e l mi l h
Daugawpiłs, 18 nowemhra iela 118.

FRYZJER MĘSKI

A. PERS
Daugawpiłs, Wadońa iela Nr. 31

Przedmioty religijne, pomniki i nagrobki. 
Pracownia świec.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

F. PAWLUKIEWICZ
Daugawpiłs, Saules iela Nr, 21. 

Wykonanie artystyczne. Ceny umiarkowane. I

Sklep tyłoniowy i spożywczy
W. GOŁUBECKI
Daugawpiłs, A. Pumpura iela Nr. 22. 

Teł. 381.

P. M A R K U L
SKŁAD WINA

Daugawpiłs, Rigas iela Nr. 9

Pracownia pomników i nagrobków
P. WOJCIECH

Daugawpiłs, Raińa iela Nr. 28.

Pracownia i kursy robót artystycznych 
H. DR ANC AN 5 WN A

Daugawpiłs, Rigas iela Nr. 22,
Przvjmuje zamówienia na hafty, malowidła i inne roboty. 

Ceny umiarkowane.

Drukarnia i wyrób pieczęci
M . K L U M E L

Daugawpiłs, Cietolcszńa iela 45. Tel. 187.

Pracownia pomników i nagrobków 
D. STUPEL
Daugawpiłs, 18 nowemhra iela 119.

Ceny umiarkowane'.

1S

%
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1 Wesołego Al!leluja życzą!
I m. i n g e l e w i c z

; Speijalny maszyn słodyczy W. £UZE —---- — ..-

KronllU IntUfU ’ ^ Odnowionem państwie są wyzwolone wszystkie 
lilUI Iftl L llny . twórcze siły narodu, które dokonują wielkich czynów.

Arcydzieło światowej sławy; powieść

V i k t o r a  H u g o  (Les Miserables)

„ P o g a r d z e n i "
na ekranie przez święta Wielkiejnocy.

K ino „ G l o r i a "
Sklep otwarty w dnie powszednie od 9 do 22, w nie­
dziele i święta od gods. 13 do 22. Przyjmuje zamó­
wienia telefonicznie, wykonuje prędko i akoratnie

1 Kino „Progress**
1 Marijas iela 7, 13 kW-CtlJÏ8 Wystawa harcerska

W Domu Polskim (przy ul. JeznsbaziMcas 3, w Rydze). Otwarta: 
18 kwietnia (od. godz. 16 do 21), 19 kwietnia (od godz. 13 do 21). 

W czasie Wystawy od godz. 19 do 21 codziennie 
Ognisko Harcerskie z pokazami. Wejście bezpłatne.

Uraniba łfllUfU* ^ odnowionem państwie 84 wyzwolone wszystkie 
Klunlnu vJIWj , twórcze siły narodu, które dokonują wielkich czynów.

J ; '̂̂ "'f;hnIwl*kl J illjlB É  ( M i i  Jadwigi Smosarskiej

j A .  K O T E L L O
A w atu iela 23.

Fabryka czapek i kapeluszy 

Hurtem i w ilościach mniejszych

Kino „GL0R1A“
C z e k u r k a l n s

Polska Kasa Pożyczkowo- 
Oszczędnościowa

[ ■ D z l r n a v u  I e l a  4 0

Cukiernia i  kawiarnia polska

„St. Łapiński"
Riga, Agenskalns, L. Nometńu iela 10. Tel. 41047,- 

„Wesołego Alleluja" życzy swoim klijentom.

FlLJA RYSKA ZPMK
25 kwietnia o godz. 8-mej przy ulicy Daugawgriwas 32 urządza too- 
•eany

w i e c z ó r  p r o g r a m o w y
na który lapraaza polską młodzież z Rygi.

Tradycyjny w ieczór „R E D U TY *1
odbędzie się drugiego dnia świąt Wielkanocy, 13 kwietnia r. b., w lokalu 
Polskiego Stowarzyszenia Akademickiego przy ul, Grecinieku 51— !•  

' -Początek o godz. 21.

Zakład Mechaniczny

Władysława Kasperowicza
życzy Wesołych Świąt klijentom

A .  Ś W I R S K 1
Marijas iela 18.

Magazyn zegarków oraz srebrnych i  złotych rzęchy

1 S. Sztukas
Marijas iela 12.

1 Drukarnia „DA!LE‘l

Wł. Urbanowicz
Kr. Barona iela 14.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

PRZYJDŹ 1 BAW SIĘ Z NAMI! liSCO 36 dr. harc. w Rydze u prze j. 
1  «nie zaprasza wszystkich na swój
1 d o ro czn y  w i e c z ó r
1  W sobotę 18 kwietnia br. o godz. 20,30 (punktualnie) w lokalu Rosyj- 
«  (kiego Klubu (Kenińa iela 1). Po programie tańce pod dźwięki ?alono. 
Q wej orkiestry do godz. 4 rana.

J. Warzyński
Hurtowy skład tytoniu

J. Ejsmond
Tirgoóu iela 22.

Skład emaljów, naczyń, wanien I 
wszelkich urządzeń dla łazienek

A l .  Babincew 1
Widzemes szoseja Nr. 102—3.

Wszelkiego rodzaju malarskie roboty, 1 
remonty mieszkań, szyldów i. Ł p-
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z imienin swegoPan Alojzy Knapik wracał ! J M  
przyjaciela Wacusia w stanie wiadomym

Jakkolwiek zamieszkuje przy ul. Puławskiej, 
B olen^nt zaś na Pradze, droga dziwnym trafem 
W} padła mu praez ogród Krasińskich.

. Stanąwszy w głównej alei, pan Alojzy długo 
p itrz jł t  riemy.n * y rzutem na kilku kupców, 
siedzących na ławkach, wieszcie podszedł do nich 
i zawołał:

— Do Abisynji, pudła karakułowe, pieska 
wasza niebieska!

Handlowcy zaniepokoili się i chcieli się zerwać 
x ławki, ale pan Alojzy stał już przed nimi i mó­
wił:

— Do Abisynji, beduiny, zaondulowane brody 
szarpane! To wy tu na ławkach się opalacie, w 
październiku plaże sobie uskuteczniając, a Muso- 
Iińszczaki waszych wujaszków na puszczy grzeją 
W kuchnię, jak w kaczy kuper?

To wy tu jajka na twardo w Krasińskim ogro­
dzie opychacie, a Włochy Abisyńczykom Abdulę 
i  Alibabę zabierają!

Wstydu w oczach za grosz trzeba nie mieć, 
żeby na to pozwolić 1

Agent negusa
ze szpitali się wypisują, na gołego z  

majcnińuSy w rękach, boso na pozycje lecą, a wy 
sobie piegi na słońcu przypalata? Dosyć tego, już 
się w pary ustawiać i jazda na kolej, do Abisynji 
wujaszków bronić!

Widząc drogę do Nalewek odciętą, kupcy po» 
stanowili pertraktować z panem Alojzym.

«— Szanowny panie Pe.
<— Dlaczego pe?
—  Co znaczy, dlaczego? Pijany jesteście, nie? 

A pozatem, spowodu mamy jechać do Abisynji?
—■ Bo Abisyńczyki także samo podobnież staro- 

zakonne i przez nieboszczyka króla Salomona 
jczdeście krewniaki. W kurjerach czytałem, że 
cwaniak Salomon abisyńskie królowe Sabine, co za 
wróżkie się zatrudniała, sobie przygruchał i na 
wiarę parę ładnych lat z nią żył. A wiadomo, że sta, 
roeakonne na kobiety zawzięte i stąd się właśnie 
te murzyny starego testamentu wzięli.

Skoro jeżeli ojciec wykształcenia jemiu niedalt 
majątku takżesamo nie zostawił i taki mortus ci ar»

COpią, że nawet butów sobie nie mają 
wasze, prawo familji teraz dopomóc.

Chciało się Salomonowi Sabiny, to w 
musi chcieć teraz, psia wasza nę®Ł-; 1
skiem wojsku służyć! t I

przychodzisz bedwinie do wróżki, to wliÂL 
zÿcji nie rób, tylko słuchaj, co d  przepowM?0* ! 
nie umiesz się w przyzwoitem mieszkaniu T 4 
wać, to ci potomków na wojnę zabieram! zac™ 

Dosyć tego gadania i jazda do Abisynii 1 
Tu pan Alojzy, ustawiwszy rekrutów w 

ruszył z nimi w stronę dworca Gdańskiego 
Na szczęście spotkali po drodze poli'cW 

który, uwolniwszy poborowych, odprowadził n? 
przewodnika do komisarjatu. -

Przed sądem starościńskim pan Alojzy oświa­
dczył, że wobec zmiany sytuacji wojennej w AK- 
synji, mobilizację w Krasińskim ogrodzie uważa 
niepotrzebną i poprzednie swoje zarżądztftfa 
kowicie cofa.

Polowanie na pluskwy
Pani Teresa Szczurkowska jest osobą niesły­

chanie zaradną i energiczną, to też ujrzawszy w 
rogu pokoju na suficie trzy spacerujące pluskwy, 
wydała natychmiast swemu zięciowi, zarządzenie 
uprzątnięcia niemiłych stworzonek.

Zięć, pan Antoni Moszulski, popatrzył z ukosa 
na pluskwy, poczem rzekł niechętnie:

— A bo ja chce? Żeby mnie jeszcze pogryźli?!
— Nie wstyd Antosiowi głupiego robactwa się 

boić ?
—  Co ma być wstyd?! A w ogólności się nie 

Łoję, tylko obrzydliwy jestem. Myszą, karaluch 
czyli też pluskwa apetyt mnie psuje. I przed obia. 
dem za nic na święcie takiej cholery do ręki nie 
wezmę. A jak się mama dziwi, to trza samej wejść 
na krzesło porządek zrobić.

— Jakby Antoi wiedział, że zrobiłabym,, ale 
jezdem przymała i nie dostanę.

— To ja  mamę podsadzę.
I  pan Antoni usadowił teściową tia krześle

Koszernv kozak
Koszerne zakłady gastronomiczne rzadko by­

wają widownią t. zw. szaleństw. Goście piją prze­
ważnie niewiele, zato głośno mówią oraz jedzą.

Nic tedy dziwnego, że niesłychaną sensację w 
znanej wśród smakoszów restauracji przy ul. Za­
menhoffa w Warszawie wywołał nieduży brunet 
w rogowych okularach, wypijając pięć kieliszków 
wódki do jednej gęsiej wątróbki.

Ale to był dopiero początek, w chwilę później 
tajemniczy gość przesiadł się do największego 
stolika: na środka sali i skinął na kelnerów.

— Już pan podawa pipek z farfelkami, tu* 
dzież boczek z perliczki, oraz, niezależnie, golonki 
od indyka z grochem piure.

Sie zrozumie samo przez siebie mnóstwo alko­
holu, czyli wódki, psiakrew, wyborowej, cholera 
ciężka !

Sie bawię, sie pragnę szaleć. Już pan skaka 
do kuchni tam i spowrotem, bo w tę chwilę pójdę 
rozbić lustro za stodwadzieścia złotych z butelka 
szampana w małe drobnostki, że o skleić nie bę­
dzie mowy!

Michał Fiedorowicz Szelechow się nazywam, 
Ja  jestem sztabs praporszczyk lejb gwardjl naj­
cięższej artylerji. Nawiększy ruski książę i peters­
burski kozak. Pan wisz, co ja  mogę zrobić? Prze­
strzelić z rewolwerem bufet, tudzież bufetowej, to 
jest dla mnie, możno powiedzieć, drobna azczegóła; 
takie cpś nic. ——

Gospodarz lokalu, p. Dawid Zmorodek, słuchał 
t  przerażeniem wynurzeń niezwykłego gościa, ale 
widząc, że ten nie wprowadza swych pogróżek w 
czyn, postanowił obrócić wszystko w żart. .

— Wasza książęca jegomość tylko chce mi tak 
przestraszyć, żeby wszystko było korekt punktual­
no podane 1 rachunek nie drogi. Figielman kocha* 
t y ,  zabawidamek szanowny, koszerny kozaki

wraz z ręczną szczotką i śmietniczką, poczem 
niezwłocznie wywindował transport w górę.

Pani Teresa rozpoczęła polowanie. Zapędziła 
robaczki na szufelkę, rzucając też okiem w dół, 
czy zięć mocno trzyma krzesło.

— Tylko niech mnie Antoś nie rzuci na zie­
mię, bobym sobie krzywdę zrobić mogła.

— Co mam rzucić?! Tylko nie trzeba się tam 
tak guzdrać. Co mama tam robi z temy pluskwa, 
my? zabawki, czyli gre salonowom odstawia? Raz, 
dwa, szczotkom na szufelkie i po krzyku.

— Tak mądrzyć się na ziemi to każdy głupi 
potrafi. A pluskwa robak mocny w nogach. Jedna 
sztuka mnie uciekła.

— No, ma ją mama?
— Nie, zdaje się, że spadła na dół.
W tej samej chwili zaszło coś nieoczekiwanego. 

Pan Antoni puścił krzesło z teściową, która, mach. 
nąwszy dwa kozły w powietrzu, wpadła wraz z

Niewiele to jednak pomogło'. Sąd bowiem u» I 
nał, że ogłaszanie tego rodzaju aktów w I
publicznem stanowi zakłócenie spokoju 1 Bvl~ > I  
agenta negusa na 30 złotych’ grzywny.

szufelką i pluskwami w balję z farbką, przygq .̂ ■] 
waną do prania kolorów. Sam zaś począł drapai * 
się gwałtowanie w plecy, skakać w górę i wołać; r 

— Po plecach mnie chodzi! Nie wytrzymam £ 
jak pragnę zdrowia. Żeby mam? szlak trafił * 
mamy pluskwamy.

O ! rety, jak mnie gryzieeee 1 
Tu nieszczęsny zięć począł zrywać z siebie > 

ubranie. Zrzucił marynarkę, kamizelkę, koszulę, ale ' 
sprytna pluskwa przebiegła w dolne rejo, ' 
ny jego garderoby.

To też wkrótce p. Moszulski pozbył się takie g 
spodni, które zaczął nerwowo przeszukiwać,

A teściowa, zamiast mu pomóc po wygrzebani* 
się z balji, cala umalowana na niebiesko, chwy­
ciła tarę do prania i zaszedłszy panu Moczulskiemu 
od tyłu, wyrżnęła go po dwakroć w ciemię.

Zdenerwowany i bez tego zięć wyrwał tarę paw 
Szczurkowskiej i zadał jej kilka ciosów, uszkadza* 
jąc „mamie" między innemi prawy łuk brwiowy.

Rzecz cała skończyła się, rzecz prosta, w sądzie 
grodzkim, gdzie pan Antoni uroczyście przeprosił 
kochaną mamę, zwalając całą winę na swą „obrzy­
dliwość" i bezpowrotnie zaginioną pluskwę.

Tu właściciel restauracji tak się rozbawił, że 
dał gościowi lekką sójkę w bok!

Nagle nastąpiło coś nieoczekiwanego.
— Kogo pan poszłeś piknąć w klatkie pier- 

sowie? ! Samego najpierwszego pogromsze.zyka. Z 
kim się pan odważasz żarcikować, ja cie pokaże 
gdzie trawa rośnie!

Tu książę Szelechow dobył rewolweru i począł 
zeń łupić raz koło razu. Co było dalej nie da się 
opisać. Dość powiedzieć, że lokal nagle opusto­
szał, a już w chwilę później został otoczony przez 
posterunkowego policji.

T{j5ląże Szelechow po wylegitymowaniu okazał

się panem Mońkiem Zalcem, statystą scen żydów* 
skich. _

Tego wieczoru rzeczywiście wykonywał niemą ï 
rolę księcia Szelechowa w krwawym dramacie s 
dziejów carskiej Rosji pod tytułem: „Der rusktj 
maładjec". Tak się nią przejął, że, zabrawszy t 
rekwizytorni pistolet ze ślepemi nabojami, wystne* 
lał cały magazyn, narażając dyrekcję na stratę 2 
zł. 50 groszy. *

Rzecz oczywista, stracił posadę, a w dodatku, | 
za awantury skazaqy został przez sąd starościński 
ira <1 dni aresztu.
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